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PRZEDSTAWICIELSTWA:
BARANOW1CZE —  ul. Szeplyckies;o — A. Łaszek. 
BiENiAKONIE. _  ti i.e t Kolejowy.
BRASŁAW —  K sięgarnia T -w a ,.,Lot“.
BAHROWTCA (Polesie) —  K sięgarnia K, M alinowskiego. 
DUKSZTY —  b id e t Kolejowy.
GŁęBOKIE —  ul Zanikow a, —  W . W łotfcimierow. 
GRODNO —  K sięgarnia T-wa „R uch“.
HOKC i j ZiEJ — D worzec Kolejowy —  K. Sm arzyński. 
IW1EP.IEC — Sklep T ytoniow i' S. 7w ierzynski.
KŁECK — Sklep „Jedność".
LID a — i. Suw alska 13 —  S. M ateski.
MGŁODECZNO —  K sięgarnia T -w a „kuch".

NIEŚWIEŻ — tri. R atuszow a —  K slęgar da j«zwms<icjfi 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego.
N. ŚWIĘC1ANY — K sięgarnia T -w a ,R ach“.
OSZMIANA — Księgarnia Spóldz 'Janca.
PIŃSK — K sięgarnia Polska — St. to> dnarski.
PO STA W Y  — K sięgarnia Polskie, M acierzy Szkolnej.
SŁO MM —  K sięgarnia D. Lunoy. .kiego, ni. M lck.ewicza Yi 
STOLPCE —  Księgarnia T -w a „Ruch".
ST ŚV 1ĘCIANY — ni. Rynek 9 -  N. Taraslejswl.
WI LEJKA PO  W IATO W® — ni. Mickiewicza F Jnczew ska 
WARSZAWA — T -w o Księg. Kol. „ P u c h '.
W O ŁhO W Y SK  — Księgarniu Y-w p „Ruch"

PRENUMERATA miesięczna z odniesieniem do domu l b z 
prze*yilt4 poczicw ą 4 zu zagranicę 7 A. Konto czekow e F K. O. 
Nr. 802W W sprzedaż) detai. cena poiedyńczego num eru 20 gr

Opłata pocztow a taszczona ryczałtem 
Redakcja rękopisów  me zamówionych nie zwraca Administra­
cja nie uwzględnia zastrzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń.

CLNV uO LO SZLŃ : wiersz milimetrowy jednoszpaltowy ns strom e 2-ej i 3 gr. 40. Ł a tekstem  15 grotuy. K hmu ikaty oraz 
nadesłane milimetr 50 gr. Kronika reklamowa milimetr 60 gr. W numerach św ątecznycn  W iz  z  prow incji o 25 p to r drożej. 
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Kandydatury tutejsze
To, co m  głupawy sposób wy grodku otwiera listę senatorską p. 

drwiwa opozycja, fakt, że na listach Konstanty Rdułtowski świetny znaw- 
8RWR ida wszyscy stanowi właś- ca stosunków rolnycn naszej ziemi, 
nie największy sukces polityki Mar świetny pracownik i zacny człowiek, 
szalka Piłsudskiego. Od konserwa- niezwykle popularny wśród wszy- 
tysty  dawnego członka wiedeńskiej stkich warstw ludności nowogródzkiej 
Izby Panów do rohociarza, wczoraj- a zwłaszcza katolickiego duchowień- 
szego socjalisty, jak to widzimy w stwa. Na drugiem miejscu nowogró- 
okręgu rzeszowskim, gdzie ks. Andrzej dzkiej listy seimowej obok p. Ho- 
Lubomirski idzie ODok dawnego so- łówki, nowogrodzianina z pochodze- 
cjalistycznego agitatoia p. Burdy. n ' a> * pomimo to, iż jesi rmesz- 
Klub BB. kierowany był przez pułk. kańcem Warszawy człowieka „tutej- 
Sławka z dyscypliną wzorową. Przy szego“ całem sercem widzimy 
wyborach jeanak me odtrąca indywi Emeryka hr Czapskiego z Synkowie
dualności, nie pozbawia się nawet w Słonimskim byłego starostę stoł- 
tych, których krytyki wypowiadane peckiego, człowieka młodego i dużej 
szczerze i z dobremi intencjami da- ptacy. W Wilnie na liście senator- 
wały się słyszeć głośno. Nic po mi- skiej zajmuje drugie miejsce p. Sta 
męto więc ani prof. Adama Krzyża- nisław Wańkowicz, którego realna i 
nowskiego, jakkolwiek uchodził za wydatna praca w -senacie, oraz w 
pesymistę gospodarczego, ani d . centralnych {władzach zrzeszonego 
Zdzisława Lechnickiego, choć nie- ziemiaństwa i zrzeszonych orgamza- 
ktorzy uważali go za politycznego cyj rolniczych zjednała mu ostatnio 
malkontenta. Raz jeszcze powtórzmy, powszechne uznanie i szacunek tych, 
żc wszyscy ze wszystkich obozów, którzy go na tym terenie spotyKali. 
klas, interesów, zespołów, grup lud W Wilnie na dalszem miejscu
nościowych, stanowiących Polskę widzimy hr. Jana Tyszkiewicza, bo- 
znaleźli się w obozie rządowym, haterskiego organizatora samoobiony 
Nikt nie został odtrącony, kto repre- wileńskiej w r. 1919, w Święc.anach 
zentuje rzeczywiście albo jakąś gru- redaktora „Słowa“ p. Mackiewicza, a 
pę społeczną, albo swoją indywidu- zaraz obok p. Kwmtę, również zie- 
ainość mianina, dobrze znanego ze swej

Uderza duże uwzględnienie du- pracy w samorządzie i b. populame- 
chowieństwa katolickiego i to na go w swoim powiecie,
pierwszych miejscach list. Ksiądz Jedną z najlepszych kandydatur
prałat Czapiewski na pierwszem w obecnych wyborach jest niewątpl:-
miejscu w Bydgoszczy, ks. Szydelski wie osoba prof. Zygmunta Jundziłła 
we L w ow ie /ks .  prof. Żongołłowicz Jego znajomość układu cywilno 
w stolicy i obok nas w Lidzie, prawnych stosunków naszego kiaju. 
Wszystko są tu nazwiska wybitnych, tak odmiennego od reszty Polski, 
światłych kapłanów katolickich. Obok bardzo się przyda w Senacie. Poza- 
nich są uwzględnieni także przedsta tem jest on jakgdyby łącznikiem po- 
wiciele grup mniejszościowych, jakkol- między dwoma najbardziej krajowe- 
wiek me tak licznie, jakby tego wy- mi ugrupowaniami naszych woje- 
magała stara iffadycja polska, która wództw, t. j. grupą konserwatystów 
pierwiastki etniczne polski, rusinski, wihńskich a grupą dei okrr^yczną, 
Ltewski i inne zcalała w jedną poli- której wybitni przedstawiciele, jak 
tyczną i patryiotyczną całość. Nie- minister reform rolnych prof. Witold 
stery obecne waiunki stoją na prze- Staniewicz i mec. Abramowicz zajęli 
szkodzie wznowienia w całej pełni na listach BB miejsca czołowe. Taki 
tych wielko-państwowych, mocarstwo- łącznik będzie nam bardzo w da 
wych tradycyj. szych stosunkach potrzebny.

Jeśli chodzi o kandydatury sfer Oczywiście, że kandydatom na dal- 
gospodarczych, to tu w pierwszym szych miejscach można to i owo za 
rzędzie uwzględnione zostało rolni- rzucić, lecz naogół listy BB. były 
ctwo i ziemiaństwo, a w drugim rzę- starannie przemyślane i są wywyższo- 
dzie dopiero przemysł i przemysłowcy, tie ponad wszelką krytykę. Że uwzgled- 
Nie możemy się skarżyć, aby na na- niają tę ubszerność tę powszechność, 
szej ziemi pominięto tych, którzy z którą cała polska ludność garnie 
słusznie się uważają za „sól zieim“ , się do obozu Marszałka 1 hłsudskiego 
to jest ziemiaństwo kresowe. Repre- —to stanowi ich nie wadę, lecz za- 
zentacja ziemiańska z trzech woje- Ietę. Pozatem są to listy wybitnie 
wództw Poleskiego, Nowogiódzkirgo „tutejsze" stoią na nich prawie wy- 
i Wileńskiego, jeśli nie będzie zbyt łącznie obywatele tego kraju; pracą, 
liczna, to w każdym razie, jakoscio- urodzeniem, znajomością stosunków 
wo jest dobrana nader starannie, ż tym krajem związani. Nie można 
Otwiera poczet ziemian kandydują- tego powiedzieć o innych listach. Do 
cych do parlamentu p. Roman Skir- niedawna jeszcze stronnictwa lewico- 
munt na 1-fcm miejscu senatorskiej we ziemi wileńskiej stroiły się w 
listy BBWR na Polesiu, to jest czło- piórka „autonomizmu snobizowały 
wiek, klóry na wiele lat przed od- się do krajowości. Teraz wystąpiły z 
zyskaniem niepodległości umiał my- p. Hofmoklem Ostrowskim na pierw- 
śieć kategorjami nietylko przygoto- szem miejscu. Jes t  to człowiek me- 
wującemi pracę państwa pelskiego wątpliwie zdolny i adwokat mewąt- 
na tych terenach, lecz i kategorarr. pliwie utalentowany Z pochodzenia
mocarstwowem.. Roman Skirmunt to izraelita, z wykształcenia, meutalnoś- 
symboiiczny szlachcic poleski tak ci, obyczajowości dependent adwo- 
niezależny w swej myśli pohtycznei kackiej kantory w Wiedniu. Co go 
jak i daleki od mieszczańsko- rmaste- łączy z naszym krajem? Tylko „ko- 
czkowej droDiazgowości endeków. menderówka“ , j  którą tu dostał 
Roman Skirmunt, to szlachcic poleski, dla zdobycia mandatu. Co do 
który nawet wteoy, gdy naród poi- endeków, to zaczynając od rze­
śki był w niewoli bliższy Pył urny- czy drobnych zarzucić im można 
słowości jakiegoś Chamberlaina, czyli stawianie służącej na kandvdrtKę ■ na 
umysłowości zwycięskiej, pancjącj, posła, W końcu końców nawet oema- 
rozległych horyzontów i wielkopań- gogja musi miec swoje gianice. Słu- 
stwowych metod, niż umysłowości żąca wysunięta przez wileńską en- 
mewolnika, który swój maksymalny decję na koleżankę prof. Komarnic- 
program polityczny wyraża w śpiew- kiego, gdyby jakimś fantastycznym 
nem marzeniu, oby nadal „Niemiec zbiegiem okoliczności kiedyś za swe- 
nie pluł nam w twarz". Przez całe go życia znalazła się w Semue, po­
życie Roman Skirmunt tłumaczył, że winna zasiąść w komisji do spraw 
nie trzeba być „małymi Polakami". zagranicznych. Będzie to wtedy mia- 

Prócz p. Skirmunta na Polesiu ło dla endecji znaczenie symboliczne, 
kandydują i inni ziemianie, jak pp: — Ale to oczywiście iest rzecz dro- 
Parniewski, Chamiec, Franc. ks. Dru- bna. Natomiast oburzają nas endecy, 
ki-Lubecki i Wysłouch. W Nowo ■ gdy zgłaszaja listę senatorską w No-

Dalsze aresztowanie 
w Częstochowie

.WARSZAWA. 17. 10. (tel. wł. „Sło 
w a“ ). W związku z zamordowaniem 
3-ch działaczy społecznych i politycz­
nych przez członka milicji PPS CKW 
Kostrzewskiego aresztowano w Czę­
stochowie z polecenia władz sądowych 
41 osoby, przyczem dalsze aresztowa 
nia są przewidywane.

Pomiędzy aresztowanymi znajdują 
się przewodniczący OKR CKW W a­
cław Chojnacki komendant bojówki 
partyjnej Ignacy Lewiak, b, poseł Ka- 
zmierczaK, prezes Tura Leon Żarski, 
kilkunastu członków milicji partyjnej i 
prawie cale prezydjum OKR CKW

CZĘSTOCHOWA. (FAT). Jak się 
okazuje, wbrew twieidzeniom niektó­
rych pism stołecznych, niepiawdą jest, 
jakoby Kostrzewski, sprawca mordu w 
częstochowskiej Kasie Chorych, dzia­
łał pod wpływem rozpaczy z powodu 
nagłego wydalenia go z posady bez 
żadnego odszkodowania, natomiast 
prawdą jest, że Kostrzewski od 25 ma 
ja 1928 r. był pracownikiem miejskim 
i zajmował posadę w miejskiem muze­
um hygienicznem.

ŁÓ DŹ  (P A T ). W związku z m orderst- 
stw em  w lokalu Kasy Chorych w Często­
chowie lubotnicy , należący do Związku ,.Pra 
ca“ (NPR lew ica) na piątkowem  zeb-aniu 
napiętnow ali niepoczytalny ak t terroru i u- 
chwalih w ysiać do C zęstochow y delegację 
organizacyj celem wzięcia udziaiu w pogrze 
bie ofiar mordu.

Proces Jagodzińskiego
odbędzie się w listopadzie

W \R SZA W A , 17. 10. (tel. wł. „Sło 
w a“ ). Dowiadujemy się, że sędzia do 
spraw wyjątkowego znaczenia p. Skó- 
rzynski w dalszym ciągu prowadzi 
śledztwo w sprawie udaremnionych 
prób zamachu na Marszalka Piłsud­
skiego. Z dotychczasowego przebiegu 
śledztwa należy spodziewać się, że roz 
nrawa główna w Sądzie Okręgowym w 
\Varszawie przeciwko Jagodzińskiemu 
i jego wspólnikom odbędzie się już w 
pierwszych dniach listopada.

/OJEWGDZTAfO k ILLNSKIE
Blok Bezpartyjny

1) Witold Abramowicz —  adw.
2) Stanisław Wańkowicz (junjor) 

rolnik
3) Zygmunt Jundziłł —  adwokat i 

prof. uniwersytetu.
4) Bruiiisław Rydzewski —  prof. 

U S. B.
5) Marjait Strumiłło —  adwokat, 

dziekar Rady Adwokackiej.
6) Bronisław Iżycki - Herman —  

rolnik.
8) Gen. Stefan Mokrzecki —  no- 

tarjusz.
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b.1) Zwierzyński Aleksander 
poseł, red.

2) Jasiński Zbigniew —  adwokat
3 ;  Burhardtowa Janina— Drez NOK
4) Zakrzewski Michał —  rolnik z 

gm. Trockiej.
5) Kwinto Augustyn —  ze Święcian 

bankowiec
6) Kleczkowski Edmund —  roinik z 

gm. Łuzki.
7) Borejszo - Wysocki Jan —  rze­

mieślnik.
8) Dr. Kisiel Karol.

Centrolew
1) HofmokI - Ostrowski
2) Karnicka Aleksandra
3) Jakobini Edmund.
4) Paszkowski Wacław.

Blok O b ro n y  Praw  N arodowości Żyd. w 
Polsce. 1) K oerner M ojżesz — inż„ 2) I 'n- 
w idson Józei —  lekarz, 3) Bunim owicz To- 
bjasz, 4) E psztejnow a T auba.

Ogólno - Żyd Nar. Blok Gospojdai czy 
do Sejm u i Senatu. 1) Szenbrun Szymon,— 
przem ysłow iec, 2) T iokenhein Jankiel —  
prz *m. 3) Fiszer M aurycy —  druk.

Ukraiński i Białoruski W yborczy Blok. 
1) Bohdanow icz W iaczesław  — prof. 2) 
Rogula Bazyli —  rolnik 3) Lipski józef — 
buchalter.
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1) Aleksander Prystor —  minister 
Pracy i Op. Społecznej.

2) Dr. Steian Brokowski —  Nacz. 
Lekarz szkół powsz m. Wilna.

3) B-onistaw Wędziagolski —  rol­
nik z Jaworowa, gm. Solerzn.

4) Ihabia Jan Tyszkiewicz —  zie­
mianin.

5) W ładysław Szumański — pre­
zydent Izby Rzemieślniczej.

6) Zygmunt Ruszczyc —  rolnik, z 
nnjątku Wielka Rzesza.

7) Kard Przegalińsk? —  urzędnik
8) Heiena Proficowa —  działacz­

ka społeczna.
9) Wincenty Korzecki —  roootnik. 

10) Bolesław Burtkiewicz —  rolnik
ze w si Sobole.

1) Prof. Komarnicki W acław

2) Dr. Odyniec Karol.
3) Red. Kodź Stanisław

4) Oszurko Michał —  rzemieślnik.

5) Czekulonis józet —  rolnik z gm. 
Solecznickiej.

6) Jasieński Otton Ryszard, emeryt 
kolejowy.

7) P'eciun Kajetan —  rolnik z gm. 
Mejszagolskiej.

8) Syrwidówna Helena —  prez. 
Chrz. 2 w  Służby dom. św. Zyty

9) Gołębiowski Wojciech —  kupiec 
10) Łaciński Wenancjusz — inżynier.

Zatwierdzenie list 
państwowych

WARSZAW A. (P A T ). —  W  nr 241 „Mo 
nitora Polskiego" z dnia 17 października 1930 
roku zam ieszczone zostało ogłoszenie gene- 
ainego komisarza w yborczego który  dzia­

łając w  myśl art. 60 ordynacji w yborczej 
do Sejmu, ogłasza ważnie zgłoszone listy 
państw ow e kandydatów  do Sejm u i Senati' 
w  formie ustalonej przez Państw ow ą Ko­
m isję W yborczą. W ażnie zgłoszono .rastę- 
p i»ące  listy :

A. Listy państw ow e kandydatów  do Sej­
mu.

1) BBW R, 2) P P S , D aw na Fr. Rew., 3) 
uniew ażniona, 1) L isia N arodow a, 5) Blok 
ew łej Socjalistyczne) (B und, NSPR,) ży- 
uow ski kobutm ezy K omitet W yborczy Poalej 
Sjun, 7) Zw iązek O brony Praw a i W ol­
ności Ługu (S tronnictw a C entrolew u' — 
PPS , P ś.L . W yzwolenie, S tronnictw o Chłop 
skie, PSL P iast i NPR) 8) uniew ażniona, 
9) nie było, 10) uniew ażniona, 11) Ukraiń­
sko ■ B iałoruski Blok W yborczy, 12) Nie­
miecki Blok W yborczy, 13) unieważniona. 
14) Blok N arodow o - żydow sk i w  Malo- 
polsce, 15) R uska Selanska O rganizacja, 16) 
uniew ażniona, 17) lilok Obrony praw  N aro­
dow ości Żydow skiej w Polsce. 19) K atolic­
ki Blok Ludow y, 20) uniew ażniona, 21) Mo 
narch istyczna O rganizacja W szcchstanow a 
(M . O. W .).

B. Listy państw ow e kandydatów  do Se­
natu

I )  BBW R, 2) EPS. Dawna Fr. Rew. 4) 
Lista Narodowa, 7 ; Zw iązek O brony P raw a 
i W olności Ludu (C entro lew ), 11) U kraiń­
sko - Białoruski Blok W yborczy, 12) Nie­
miecki Blok W yborczy, 14) Bloli N arodowy 
Żydow ski w Alalopolsce, 17) Blok Obrony 
P raw  Nurodowoścf Żydow skiej w  Polsce, 
18) Ogólno-ŻydowsWi Blok G ospodarczy do 
Sejm u i Senatu 19) Katolicki Blok Luaow y.

Inne listy do Senatu nie były zgłoszone, 
w zględnie /ostały  uniew ażnione.

Blok lewicy Socjalistycznej (Bund i 
N SPP) 1) Erlich Hersz —  dziennikarz z W ar 
szaw y, 2) Rozenthal Anna —  nauczycielka, 

q  - -  Wilno, 3) Reiss Anzel —  inżynier W ar­
szaw a, 4) Alter W iktor —  inżynier— W arsza 
wa, 5) W asser Chil —  buchalter z W ar­
szaw y.

“ lok O brony P iaw  N arodow ości ż y d o w ­
skiej w  Polsce (sjoniści) 1) W ygodzki Ja- 
kób — lekarz, 2) Truskier Adolf —  sędzia 
handl. 3) Fiartglass M aksymilian —  adw o­
kat, 4) B lankstejnow a Anna -  - literatka, 5)

1) Tadeusz Holówko —  Naczelnik 
Wydziału Wschcdri. M. S. Ż,

2) Stanisław Mackiewicz —  dzien­
nikarz.

3) Witold Kwinto —  rolnik z po­
wiatu bi asławskiego.

4) Fryderyk Krasicki —  pracownik 
samoi ządowy.

5) Borys Pimonow —  architekt.
6) Jozef Polkowski —  rolnik z po- 

wiaiu Święcian skiego.
7) Stanisław Stankiewicz —  ślu­

sarz z Głębokiego.
8) Aleksander Adamowicz —  wójt 

gminy z pow. święciańskiego.
9) Pioti Ginko —  rolnik z powiatu 

oostawskiego.
10) Olgierd Oskierka —  rolnik z 

pow. Brasławskiego.
11) Hipolit Pop’awski —  nauczy­

ciel z pow Dziśnieńskego.
12) Mar ja Saja — członek zarządu 

Związku Osadników.

Szm etterling W olf —  dr. fil.
Ogólno - Ż ydow ski N arodow y Blok Go­

spodarczy do Sejmu i Senatu (ortodoksi 
ż y d ).: ' 1) Lewin Aron — rabin z Rzeszowa, 
2) Zajdenm an Salomon — inż., 3) Ekerman 
AjzyW — dziennikarz, 4 G locer Srul —  rze­
mieślnik.

żydow sk i Robotniczy Komitet W yborczy 
Poalej - Sjon. 1) Lew Icek —  nauczyciel, 2) 
Buxbaum \n to n i —  dzień 3) Holenderski 
Lew, bm raiista 4) Sagan Szachne —  biura- 
lista, 5) Rożen Józef —  dziennikarz.

1) Pławski Stanisław 

2) Karnicka Aleksandra

3; Markiewicz józef —  robomik

4) dr- Dobrzanski Jerzy —  lekarz.

5) Tomaszewska Zofja

6) Jankowski Edward —  rolnik.

7) Kraskowski Konstanty —  kole­
jarz.

8) Godeł Antoni —  rolnik.

UKrairiski i BialorusKi W yborczy Blok 1)
H rynkiewicz Stanisław  —  dr. med. 2) W ań­
kowicz A leksander —  rolnik 0) Jankow sk. 
ju ljan  — roln. 4) Jerm aikow icz Józet — roi.

Lewica Robotniczo Chłopska. 1) Jan 
Chmiehs —  szew c, 2) Jan Sołowjew —  mu­
rarz, 3) Szolom Kameraz —  raroiarz, 4) jan  
A dam ow icz —  rob.

jedność  Rooouuczo - Cnlopsna. 1) Jod­
ko E dw ara •— m urarz 2) Buczyński Stani­
sław  — kapelusznik 3) Henoch u erszon  — 
dzień. 4) ( im aszenko Jan —  kraw iec.
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1) Kownacki P iotr

2) Salmonowicz Jerzy

3) Wicdukowicz Sylwester

4) Hłasko Mikołaj

5) Abramowicz Aleksander

6) Rożnowski Bronisław

1) Szapie) Antoni,

2) Wilamowski Stefan 
z Warszawy.

adwokat

3) Stążowski Franciszek —  b. pos. 
PFo CKW

4) Raducki

6) Stopnicki.

Zjednoczenie Polsko-Białoruskie. 1) Buj 
wid Henryk (Lista lokalna pow . dziśn.)

Lista Białoruskich Niezależnych R adyka­
łów. 1) Stepow icz Albin 2) Juchniewicz Kon 
stan ty  (O baj byli posłowie okr. św ięciań- 
sk itgo  z ram ienia bialor. Ch. D.)

Blok O brony P raw  Narodu Żydow skiego 
w Polsce 1) W ygodzki 2) G runbaum  3) Ru 
binsztejn.

Niezależne S tronnictw o Chłopskie. 1) hal 
ko Antoni, 2) A dam ow icz Jan.

żydow sko  - Rod Komitet Poaiej - Sjon. 
1) W ltkin Jakób.

K resow a jednose Ludowa. 1) Pietkiewicz 
Piotr.

U kraińsko - Białoruski W yborczy Bfok
1) Klimowicz Adolf —  inż. 2) Cikota Feliks 
— rolnik.

Uentralny Zw iązek Białoruski Kult. O- 
św iatow ycb i G osn. Org. i lnsty tucyj 1) Ku 
źma Kruk 2) W ójcik Antoni.

Blok Lewicy Socjriistycznej (Bund i
N S P. P .) 1) Erlich W olf 2) A lter W iktor.

W h j f w f r d z t w o  N o w o g r ó d z k i e
S E N A T

BLUK 3EZPAFTYJNY,

1) Rdułtowski Konotamy — 
poseł,

były

KATOLICKI BLOK LUDOWY.

Hipolit Harniewicz.

2) Bogucki Michał —  adwokat z 
Warszawy.

. t
3) jeltński Olgierd —  rolnik

4) Sieaun Bazyli.

CEN^ROlEW

1) Jozef Machaj —  prezes pow. k o ­
mitetu CKW w Baranowiczach,

2) Roman Jaworski —  były poli­
cjant

Blok O brony P raw  N arodow ości Zydow - Centralny Zw iązek Białoruskich Kult. Oś. 
s giej — Kruk Lejzer. O rganizacyj i Insty t. 1) Paw eł Arciszewski.

Blok Białoruski - U kraiński. Mieczysław Sirorniictwo Chłopskie — Kolodziński Ed- 
Bohdanowicz. win.

DR. GIRSZ0WSCZ
p o w ró c i ł  

Portow a 19 tel. 72T

wogródzkiem. .Tak lubią sami pisać 
o „zdradzie narodowej". Tymczasem 
Endecy wiedzą, żew  Nowogródzkiem 
mandatu zyskać nie mogą, sami to- 
stwierdzają nie wysuwając tam Łsty 
do Sejmu, a tymczasem przy wybo­
rach do Senatu chcą odbierać głosy 
liście polskiej, liście piowadzonej 
przez p. Rdułtowskiego, notabene wy­
suwając taki rarytes, jak dr. Harme- 
wicza z Lidy. Oto jest tego, co en­
decy nazywają zdrada narodu, r przy­
kład formalny 1 najdoskonalszy. Cal.
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1) Witold Staniewicz —  
reform rolnych.

2 ) Ks. prof. żongołłowicz 
min. WR i OP.

3 ) W ładysław Kamiński
4) Stanisław Dobosz
5) Bazyli Kuc,
6) Romuald TołpyhO,
7) Stanisław Siciński
8) Mieczysław Górski
9) Eeugenjusz Kozłowski.

10) Ludwik Sienkiewicz
11) Jan Koneczny.

1) Tadeusz Hołówko
2) Emeryk Hutten - Czapski
3) Juljan Małynicz —  dyr. 

Komunalnej,
4} Gendjusz Szymanowsk. —  dyr. 

Chrz. Banku Ludowego w Nie­
świeżu (Białorusin).

5) Jerzy Korzkowski —  kupiec,
6) Stanisław Pożniak —  naucz.

S E J M
minister 1) Harniewicz Hipolit 

2) Kodź Stanisław
 wice- 3) Staszewicz Zygmunt

4) Łastowski Jan.

U kraińsko Białoruski Blok W yborczy— 
1 Jarem icz Fabjan 2 , Malec Jau 

Chłopski Polsl o  litewski Bi,Q'oruaKi Blok 
1) Marcinkiewicz Kazimierz. 2) W ojciecho­
wski Jan, 3) Plus Jan

Zw iązek Białoruskich K ulturalno Oswia 
tow ych ’ Gosp O rganizacyj i ln s t" t. 1) Ko- 
rai Szymon 2 ) ' Antoniew icz A leksander 3) 
Zanielski Jan.

K resow e S tronn.ctw o Chłopskie. , )  Szen 
dryk Bolesław 2) Korsak Antoni. 3) Kiedro- 
wicz lan.

Endecy w Nowogródku listy swej 
Kasy ^  złożyli

Stronnictw o Chłopskie 1) M akarczyk Jan
2) Szendryk Bolesław , Kiedrowicz Jan. 

Blok O brony P raw  Na- Klowosci Zydow
skiej. 1) W ygodzki Jakób, 2) G runbaum  Icek
3) c arbsteii Szyja, 4) H artglass Maksymil- 
jar. 5) Lewi Józef.

N arodow o - Białoruski 1) Zev Blichor- 
ska M ałgorzata 2) Tolik Ludwik 3) Sidoro- 
w icz Bazyli.

żydow ski N arodow y Blok G ospodarczy 
do Sejmu i Senatu (O rotodoksi) 1) Lewin 
Aron.

1) Nikodem Matecki
2) Maksymiljan Czarnecki
3) Wołk - Karczowski Marcin.
4) Dubrownik Michał.

Stronnictw o Chłopskie 1) Antoni Kowa- 
lewsk-

Lista Centralnego Związku Białoruskich 
K ulturalno - O św iatow ych O rganizacyj i In- 
sty tucy j ( C entrosojusz) 1) Michał Alickie- 
wicz.

Lista sejm ow a Bloku Lewicy Socjalisty­
cznej 1) Hersz Erlich.

B'Ok O brony P raw  N arodowości Żydow ­
skiej 1) Adolf T ruskier 2 )Jakób W ygodzki.

Biok Białoruski - Ukraiński 1) Bazyli Ro­
gula.
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E C H A  K R A J Kandydatury Bezpartyjnego Bloku w Polsce NACJONALIZM NIEMIECKI POD KLĄTWA
Poświecenie kościołów w archidiecezji

wileńskiej
o-go października r. b. J. E. ks. Romuald jałbrzykowski, arcybiskup 

metropolita wileński, dokonał poświęcenia nowowybudowanego kościoła w 
Downarach, pow. Białostockiego, ruz przy dawnej fortecy Ossowiec Kościół 
został wybudowany w ciągu kilku lat ostatnich staraniem ^miejscowych p a ­
rafian, którzy nie szczędzili trudu przy budowie pod wodzą miejscowego 
proboszcza, ks. Borkowskiego.

Dnia 11 października r. b. J. E. ks. Kazimierz Mikołaj Micnalkiewicz, 
biskup sufragan wileński, dokonał poświęcenia nowowybudowanego kościo­
ła w Ostrynie, pow. Szczuczyńskiego; kościół został wybudowany dzięki 
hojnej ofierze księcia Sapiehy z Dziemorowa, przy wybitnej współpracy 
miejscowego proboszcza ks. Jana Mokrzeckiego i ofiarnych parafjan. Kościół 
w Ostrynie zbudowany został pod wezwaniem św. Jana. Na tern miejscu 
należy wyrazić szczere podziękowanie księciu Sapieże za tak hojną, a Bugu 
miłą ofiarę, życzyć należy również, by przykład ks. Sapiehy z Dziembrowa 
nie był odosobniony.

R U S  IN  U R 3 E
j e ż k  się pow ażnie zastanow ić nad treś­

cią- p rotestów  i „g łosow 1 w yw ołanych ma 
im ariyKułem, poruszającym  stosunki w 
szkolnictwie, to  uderzy w  nich przedew szy- 
stkiem brak zrozum ienia jego treści i ce­
lu.

Zagniew ali się księża prelekci, „m dtka“ : 
za młodzież i p. K uratora, Prezes C entral1 
Opiek rodzicielskich takoż za p. K uratora i 
miodzież. O braza osobista na całej li- 
nji.

Mnie nie o to  chodziło, nie chciałam i 
nie chcę nikogo obrażać, chciałam tylko 
przed oczy, patrzące różow o, postaw ić gro­
zę rzeczyw istości. I pomimo drukow ane 
sprzeciw y, groza została, bo przecież nikt 
tak tów  podanych przeze mnie, nie zdem en­
tow ał, i są  one w  dalszym ciągu tern me­
mento dla w szystkich optym istów  - m dzi- 
ców  i pedagogów . W  Polsce, tej nowej de- 
m okratyczno - nieodpow iedzialnej, nastą­
pi! p rzerost indyw idualności na niekorzyść 
interesów  państw ow ych i tu  tkw i cały tra ­
gizm. Nie wolno nikomu podnieść głosu w 
spraw ach najdoniośleiszych, by go nie po ­
m aw iano o chęć obrazy osobistej i nie pro­
testow ano za siebie lub w obronie kogoś 
a „ so raw a“, k tóra jes t treścią, odchodzi da­
leko, zasypana popiołem obrażonych ambi- 
cyj. Na miłość Boską, więcej w dzięcznej 
pokory w obec cudu odzyskanej O jczyzny i 
przy pracy nad jej odbudow ą! Tacyśm y 
jeszcze niedośw iadczeni, tacy  mali wobec 
ogrom u odpow iedzialności, a racy pyszni i 
nieskończenie obraźliw i.

Zbyt szczupłe ram y udzielonvth  mi go­
ścinnie dla mego ostatn iego artykułu szpalt 
me pozwoliły na szersze potrak tow anie te ­
matu w ychow ania młodzieży, w racam  więc 
znow u do niego, by niektóre zagadnienia 
podkreślić.

Nietylko w Polsce, ale i w  całym de­
m okratyzow anym , a przez to  zm aterjalizo- 
w anym  obecnie świecie, problem w ychow a­
nia dziecka zostai po trak tow any zastrasza­
jąco jednostronnie, pow iedziałabym , zdro­
wotnie - sportow o. Zaczęliśm y dzieci hodo­
wać, a n.e w ychow yw ać W  pieczy o Ciało, 
bezw ątpiem a słabego pow ojennego dziec­
ka, zagubiono troskę o jego duszę: w  ro­
dzinie iest to  konsekw encją ogólnego upad­
ku takow ej, w  szkołach i zakładach w ycho­
w aw czych —  gorliw ością wcielania w ży­
cie zasad dem okratycznych ze szkodą dla 
pracy nad sercem  i duszą dziecka, rozw i­
janie bowiem umysłu niewspółmiernie z 
charakterem  jes t zaw sze zabójczem  dla te­
go ostatniego.

O chrony, bursy, kolonje letnie pasą prze-t 
w ażnie dzieci, s trona w ychow aw cza usuw a 
się w cień przed w szechw ładnem i nakazam i 
dem okracj. — w szystko dla ciała. Na w izy­
tacjach  m inistrow ie i naczelnicy interesują 
się przedew szystkiem  struną m aterjalną. rza 
dz.ej, o, znacznie rzadziej, zapy ta ją  o sp o ­
r t1 w ychow aw czą. W  b-m w zględzie pow in­
no nastąpić otrzeźwienie, bo skutkiem w oj­
ny ucierpiało nietylko ciało, ale i dusza lu­
dzka. K w estja żyw nościow a już została roz­
w iązana, podczas kiedy kw estia w ycho­
w aw cza tkwi na m artw ym  nunkcie i wt iaż 
jeszcze trw a w  stanie przedw ojennego roz­
przężenia.

W ychow anie dzisiejszego dziecka jest 
odźwierciadleniem  braku .larmom i, k tóra 
cechuje rodziców  i pedagogów . Porzucono 
stare  drogi, now ych nie znaleziono, bo ży­
cie z nieubłaganą konsekw encją w rzeczach 
zasadniczych i w yżłobionych raz. dróg zba­
czać bezkarnie nie pozw ala. Dominującym 
czynnikiem w w ychow aniu młodzieży jest
rodzina  orzypatr: my się jej, jak wygl?,-
da. M ałżeństw u dzisiejsze, —  to w  trzech 
czw artych spółka bez żadnej odpow iedzial­
ności, matki rozm aite.... zw arjow ane prli- 
tyczki, społecznice, mam y dancingow e, de­
wotki. bardzo często, niestety, przepraco­
w ane w  biurze.

A tak  rzadko się zdarza ta  norm alna 
m atka, która obowiązki w stosunku do ro­
dźmy w ypełnia bez zastrzeżeń, sum iennie, 
żyje" dla niej i ognisko dom ow e podtrzym u­
je, by w szystkim  przy niem było ciepło,

Dy mąż oo  klubu, a dzieci ani na ulicę, ani 
do kina nie uciekały.

N ajnorm alniejszym  terenem  nracy sp o­
łecznej dla Każdej matki, m aiącej dzieci v. 
szkotach, są kom itety rodzicielskie, a jednak  
praca w  tych kom itetach nie idzie tak jak 
pow inna, a to piękne i w dzięczne pole do 
pracy dla matek, które, pracując dla innych  
dzieci, tern sam em  sw oim  dzieciom  stw a ­
rzają pow oli atm osferę lepszą i jaśniejszą, 
prawie leży  odłogiem , leżeli spraw a w y ch o ­
wania dziecka w inteligencji tak sm utnie  
sie  przedstaw ia, cóż m ów ić o dzieciach ze 
sfer niższych, Których jest w szęd zie  ilość  
przew ażająca. Takie dzieci są  pozostaw ione  
całkow icie w p ływ om  ulicy i o takich dzie­
ciach m uszą m yśleć opieki pozaszkolne przy 
kom itetach rodzicielskich. N itste ty , jednak i 
tu najlepsza wola jednostek  rozbija się  o 
obojętność rodziców  dla sp raw y doniosło­
ści pierw szorzędnej. Szkoła nie jest w  sta­
nie podołać ogrom ow i zadań, które na nią 
wraz z jej dem okratyzacją spadły, i jeżeli 
rodzice, z izeszen i w  opiekach rodzicielskich  
nie zajmą się tern pov ażnie, nie doryw czo, 
i jeżeli cała praca, jak to jest dotychczas, 
będzie sp oczyw ała  na barkach literalnie kil­
ku ludzi dobrej woli, goniących resztkam i 
sil i czasu , m łodzież nasza będzie staczała  
się coraz niżej. Nie m am y prawa zamykat- 
oczu na niebezp ieczeństw o nam grożące i
pocieszać siebie w brew  zdrow em u sen so ­
wi i faktom. M łodzież nie potrzebuje przy­
jacielskich języków  ,,m atek““ i ich obrony 
przed w iatrakam i urojonych napadów , ana 
potrzebuje stanow czej, rozum nej  ̂tyki, a 
przedew szystkiem  dobrego przykładu. An­
kieta w spraw ie m atury, pod jęta  ubiegłego 
lata z in icjatyw '' ..K nnera K rakow skieno1" 
m uf.ała pow ażnie zastanow ić > rodziców  i 
rmr.istrów ośw aty . Tyle o w pływ ach w e- 
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WARSZAWA 17. 10. (tel. wł. ,,Słowa“ ). Na listach okręgowych kan 
dydatow Bezpartyjnego Bloku W spółpracy z Rządem na miejscach czoło­
wych widnieją następujące nazwiska:

Okręg 1. W arszaw a - miasto: 1) płk W alery Sławek, 2) ks.
pruf. Żongołłowicz, 3) prof. Makowski, 4) dyr. Wartalski, 5) dr. Gliński, 6J
adwoka* Faschalski. 7) H. Wasr.iewska, 8) Edward Idzikowski.

Okręg 2. Warszawa - poydai, Radzymin, Mińsk: 1) Kielak - rolnik.
Okręg 5. Białystok: 1) Min. Car, 2) red. Walewski.
u k r ęg 8. Ciechanów: 1) Min. [anta Połczyński, 2) J. Radliński -
Okręg 9. Płock: 1) Marjan Rudowski
Okręg 11. Łowicz: 1) Karol Polakiewicz.
Okręg 13. Łódź - Miasto: 1) Jan Piłsudski.
Okręg 14. Łódź: 1) Bolesław Fichna.
Okręg 16. Kalisz: 1) Min. P rystor.
Okręg 17. Częstochowa: 1) dr. Biluchowski.
Okręg 19. Radom: 1) Tadeusz Brzęk Osiński —  rolnik.
Okręg 20. Kielce: 1) prof. Kozłowski.

• Okręg 21. Będzin: 1) Zbigniew Madeyski.
Okręg 23. Iłża: 1) Min. Ignacy Boerner.
Okręg 24. Łuków: 1) Janusz Jędrzejewicz.
Okręg 26. Biała Poaiaska: 1) Felicjan Lechnicki.
Ouręg 27. Zamość: 1) płk. Walery Sławek, 2) A. Swierzowski, ' ,-
Okręg 32. Bydgoszcz: 1) ks. prałat Czapiewski.
Okręg 34. Poznań: 1) Surzyński.
Okręg 37. Ostrów - Wilk.: 1) płk Bocianski.
)kręg 41. Kraków: 1) prof. Adam Krzyżanowski, 2) prof. Dybowski. 

Okręg 42. Kraków-powiat: 1) Emil Bobrowski.
Okręg 45. Tarnów; 1) wiceminister Pieracki.
Okręg 46. Jasło: 1) d r . Ducb 4yr. departamentu.
Okr. 47. Rzeszów: 1) Ks. Andrzej Lubomirski, 2) Rudolf Burda. 
Okręg 48. Przemyśl: 1) gen. Andrzej Galica.
Okręg 50. Lwów - miasto: 1) Jan Brzozowski —  prezydent in. Lwowa,

2) ks. Szydelski.
Okręg 51. Lwów - powiat:  1) di. Zdzisław Stroński.
Okręg 52. Stryj: 1) dr. Bronisław Wojciechowski, 2) Malinowski

( Woj tek).
Okręg 53. Stanisławów: 1) wice mmister Starzyński, 2) W. D  iziedu- 

szycki.
Okręg 55. Złoczów: 1) Władysław Wojtowicz, 2) dr. T. żebracki 3 ) ks. 

Józef Jaworski.
Okręg 59. Brześć Litewski: 1) Antoni Wysłouch, 2) J. Wawrzynowski 

D O  S E N A T U :
W arszaw a: 1) płk. W alery Sławek, 2) adw. Stefan Perzyński, 3) St. 

Laurysiewicz, 4) Witold Kamieniecki. 5) B Wiechowicz, 6) Wojciech hr. 
Rostworowski, 7) dyr. Konwicki

Województwo Lwowskie: 1 Potworowski, 2) Henryk Lowenherz, 3) 
Zakrzewski, 4) Marian Sobolewski

W ojewództwo Stanisławowskie* 1) Marcin SzarsKi, 2) Artur Dobiecki,
3) Maksymiljan Thulie.

W ojew oaztwo Tarnopolskie: 1) dr. St. Dąmhski, 2) Prof. Makarewicz, 
3) dr Żaczek. >

W  dn. 7 października, a Więc już ka w praktyce wygląda i do jakich pro 
po coup de teatre niemieckich wybo- wadzi ekscesów? 
rów, po butnerń oświadczeniu Hitlera Kościół nie mógł nie potępić pod- 
przed Najwyższym Trybunałem Rze- noszenia nienawiści narodowej czy kia 
szy o głowach, które runa na ziemię, sowej do rzędu obowiązującej zasady, 
gdy narodowi socjaliści dojdą do wła- poaoDnie jak nie mógł godzić się na 
dzy. ukazał się w prasie niemieckiej pomieszczenie się w °am„ch „moral- 
komumkat: ności germańskiej". Potępienie wojują

„Generalny biskupi wikarjat mogun cego nacjonalizmu we Francji i w 
ck: zawiadamia, że biskup Moguncji Niemczech stoi ze sobą w logicznym 
dr. Hugo wydał dla duchownych sw e j , związku. To, co raz uznane zostało 
diecezji następujące rozporządzenie: za etycznie zie, jest etycznie złem wszę

1. Nie wolno katolikowi należeć jo  dzie gdzieindziej, z tej i z tamtej stro- 
partii Hitlera; ny Renu. Nacjonalizm jest wszędzie

2. Członkom partji Hitlera jest j e a ‘I1 ' ten jaru; zawsze mniej lub oar- 
wzbronionem brać korporatywnie fi- P°djudza jeden naród pizeciw in 
dział w katolickim pogrzebie oraz w ' ^zaprzeczeniem przy
innych katolickich ce.enionjach;

3. Jak długo katolk należy do par­
tji Hitlera, nie może być dopuszczony 
do sakramentów świętych.

Generalny wikarjat uważa, że na 
leżący do pewnej partji przyjmuje tein 
sann m cały jej program. Program zas

kazania miłości bliźniego.

0 CZEK  PAM IĘTA  
RZĄO SOWIECKI

W związku z wiadomością, która 
partji Hitlera zawiera zdania, nie da- ^Y ^ n iła  istnienie jpecja  negc „żeiaz-* J f '  np rrn  tunHiiP>Ti.,( ~__  i__
jące się pogodzie (unvereinbar) z za- nego funduszu", którym rozporządza
sadami i nauką Koścoła katolickiego". Stalin, a który pochodzi z sum, osiąga

W  len sposób w chwili hitlerow- " K  kof ZIO" :" ° s d  g
skiego tryumfu uderzyła w nacjonalizm : r. ? 1 aca 1 ■ — '  '
nie.rfiecKi uroczysta Ł * w .  ib ś d o t i
: V " ;  ' ^  s ię  o to  w  o s ta tn im  n u m e rz e  w y d a w a -N a  z a p y ta n ie  z a s  m o p u n c k ic h  n a r o d o -  D - . ,
w v c h  s o c ia l l s tó w  a k ie  to  z r  aiiin  /  ich  g  P a r y ż u  p .* e _  B ie s ie d o w s k ie g ow y c h  s o c ja l i s tó w ,  ja k ie  to  z c .a n ia  z ich  p iSjma p  t B o - ‘ó a “ —  „ W a l k a "  s z e -
p r o g r a m u  s ą  n ie z g o d n e  z r e h g ją  k a to -  L.„. • f  . .
l i c k a  w s k a z a n o  im  w  sz c z  P Ó lnośc i a  re §  in te r e s u J4c > c h  w a d o m u s c i  o taj-
l.icką, ™  ,w  s z c z e g o ln o s c i  n a  h fu n d u s z a G h  o b ć c n y th  w ła d c ó w
je g o  a r ty k u ł  2 4  W  ty m  a r ty k u le  p o w ie  Sj w  e c k ic h  y
d z ia n e m  je s t  ż e  h i t le r o w c y  u z . a j ą  ^ u n d l s z  ż e la z n y "  Dył s tw o r z o n y
w s z y s tk ie  k u l ty  r e l ig i jn e  z a  r o w n o u p r a  n j ” a l b ■ p o p . z y . ś c i u  d o
w m o n e , je ż e l i  n ie  s ą  s p r z e c z n e  z m o  F T . c J
r a ln o - c  a  P e r .n a ń s k ie ,  i a s v  o ra z  ż e  w ła d z y  b o ls z e w ik ó w  w  le tn ic h  m ie s ią -  r a ln o s c ią  g e rm a ń s k ie j  r a s y ,  o ra z  z e  c a c h  1Q g  k P r z e z n a c z o n o  n a r
„ z w a lc z a ,ą  ż y d o w s k o  -  m a te r j a h s ty c z  ,. .fc d  . “
n e g o  d u c h a  w  s o b ie  i u  in n y c h  . ^  J , 7 J

O rz e c z e n ie  b is k u p ie  w y w o ł r to  o r a z  o g r o m n ą  ilu s c  b r y la n tó w
w ś r ó d  n a r o d o w y c h  s o c ja l i s tó w  n ie m ie  ■ , en  j p r z e ć  o w y w a n y  w  s p e ^  l 

’  d h „ r  ,* n r n o u , ,  d a in e m  p o m ie s z c z e n iu  w K re m lu  i ickich wrzawę, oburzenie i protesty. ,7“ k , • n u
Tembardzej, że nie dało się ani ukryć. . . .  . ,-v w. P1?01.0 v> Pa“

Min. Zaunius o rnkowaniach z Polską

ani, tern mniej, zaprzeczyć, że poza o 
sobą biskupa Moguncji stoją i jego 
hierarchiczni zwierzchnicy, że w poro 
zumieniu z nimi działał, że wreszcie ca 
ły kler katolicki Niemiec podziela naj 
zupełniej zdanie dr. Hugo.

kietach, na których widniały adresy 
nazwiska najwybitniejszych członków 
ówczesnego rządu.

Komendantem tej części Kremla 
był pewien stary komunista, któremu 
polecono na wypadek imiennego roz-

w nętrznych, teraz chcę zwrócić uw agę na 
w pływ y zew nętrzne, k tóre oddziaływ ują de­
strukcyjnie na naszą młodzież.

Nic tak  skutecznie nie poderw ało w 
um ysłach młodzieży pojęcia au tory tetu  i po­
jęcia honoru, jak  w prow adzenie w jej ży­
cie trucizny polityki z całą nhvdą :e; meiod. 
Zbyt gw ałtow ne jest przejście dla psycho­
logii „ziecka od uwielbienia przeszłości i jej 
bonaterów , ao plucia na chwilę obecną z 
jej bohateram i. Nigdy chyba język polski 
nie służył celom tak nikczem nym , jak pod 
piórem N owaczyńskiego, nikt nie zdem ora­
lizował skuteczniej całej młodzieży i s tarsze­
go społeczeństw a org ją  oszczerstw , w yrzu­
canych z taką łatw ością etyczną i z tak  c zi- 
kiem zapam iętaniem . Zc szpalt „G azety W ar 
szaw skiej““ (gdzież jej daw na tradycja!) 
uczą się od chwili zm artw ychw stan ia  Pol­
ski dzieci nasze nienaw iści tak potw ornej i 
tak nituzasadnionej.

Cóż dziw nego, że dziecko, karm ione od 
zarania trucizną krytyki i sceptycyzm u, prze 
w artościow yw ania raz uznanego, praw dziw e 
go dobra i piękna przez rozm aitych, niety- 
ie uczonych, co bezczelnych intelektualnych 
dyletantów , nie m ogąc mieć szacunku dla 
tradycji i uśw ięconych przez nią form, —
dziczeje.. Cóż dziw nego, jeżeli młodzież, któ­
rej nie pozw alają szanow ać sw ego prezyden 
ta, rządu i w ładz, nie szanuje mkogo Bie­
dacy polerują tylko paznokcie, bo duszy i 
obyczajów  zgubna polityka kultyw ow ać im 
nie pozw ala D obre w ychow anie, w  praw - 
dziwem tego  słow a znaczeniu, zginęło za­
stąpiła je zew nętrzna ogłada, tak  pow ierz­
chow na że graniczy nieraz, o ironjo, z aro­
gancją. Ale nie dzieci tem u winne!

Obalenie pojęcia autory tetu  idzie w pa­
rze z upadkiem nasilenia ideow ego i patrjo - 
tycznego. coraz częściej na półkach księ­
garskich i deskach scenicznych zaczynają 
się pojaw iać u tw ory  obce, tak  zw ane pacy­
fistyczne, m ające być w ytazem  w yższych 
aspiracyj ludzkości ku pokojow i pow szech­
nemu. Dziecko naw et zrozum ie absurdalność 

podobnych utopij. Chodzi tu o zupełnie coś 
innego," o w yciągnięcie i pokazanie duszy 
ludzkiej, odartej ze w szelkiego piękna ofia­
ry - bohaterstw a i pośw ięcenia duszy, prze­
rażonego śm iertelnie zw ierzęcia, w  którym  
instynkt życia i trw ania zagłusza w szystko, 
co je s t z ducha. D laczego pokazujem y mło-

KOWNO (tel. wl.) —  Minister Zaunius udzielił przedstawicielom pra­
sy wywiadu, w którym na wstępie dał oświetlenie ostatniej litewsko - nie­
mieckiej umowy genewskiej.

Obie strony są zadowolone z umowy —  powiedział min. Zaunius. Uwa 
żąłem za swój obowiązek podpisywanie tej umowy, jakKOIwiek przewidyw a­
łem, iż będzie to z niezadowoleniem przyjęte na Litwie. Sprawę można było 
przeciągnąć, uważałem to jednak za niecelowe. Należy sobie uprzytomnić, że 
w umowie tej niema mc, oprócz tego, co już zawiera Konwencja kłajpedzka. 
Podpisując umowę z min. Curtiusem miałem na widoku naszą sytuację eko­
nomiczną.

Na następne pytanie, kiedy i gdzie będą prowadzone pertraktacje z 
Polską oraz jakie kwestje zostaną poruszone, p. Zaunius odpowiedział: 
Gdzie j kiedy, dotychczas jeszcze nie wiadomo, ale mogę z całą pewnością 
twierdzić, iż rokowania te wszczęte będą jeszcze w roku bieżącym, lednakże 
zostaną one poprzedzone rokowaniami w Paryżu, które będą miały miejsce 
w połowie listopada i w  których weźmie udział prezes komisji tranzytowej 
Cłuinones de Leon. Litwa będzie rep-zentowana albo p-zez min. Zauniusa oso  
biście, albo przez posła litewskiego Klimasa

Podstawą rokowań będą te sprawy, które zostały wymienione w  litew­
skiej nocie do Ligi Narodów z dnia 23 czerwca z powodu incydentów na linji 
administracyjnej.

Jak minister zapatruje się na głosy prasy w sprawie rozszerzenia bazy 
rokowań —  brzmiało następne pytanie.

Po oierwsze, muszę zaznaczyć, że rzad nie wie o żadnych roKOv,aniach 
które rzekomo miały być prowadzone w Wilnie. Naogół wśrystkie rządy na 
Litwie —  mówi dalej p. Zaunius —  miały chęci porozumienia się z Polską 
Te same chęci ma -ząd obecny. Chodzi jedynie o warunki. Co się tyczy 
wszakze tej sprawy, me jestem optymista.

W jednej niemal chwili cała prasa ^  Lenina wręczy* pakiety ę.dresa 
nacjonalistyczna hugenbergowskiego | om- ^  roku 1923 po.ecenie to zosta- 
koncernu ruszyła do ataku. Wszystkie 0 f n ienione ' u/undusz zelazny" zna- 
mi możliwemi środkami. W iec były ar ,azł %■*'■• “  Stalina* J?g0 Kompeten- 
tyk-ły  z załamywaniem tragicznie rak podlegał rozdział olbrzym.ch ma- 
tiad „meporc .umieniem" i „wywiedze ^ tków/  zawartych w  zakonspirowa­

n i e "  władz kościelnych hvły "X111 ska;bcu- PrZP;  niego tez dokona-
r 7 J .  J  no 7netohf n n  noPiotonh hordyo tmoniem w

wojownicze, z ludendorfowsKim zacię- ne zostały na pakietach bardzo zna-
V OlWlIl Z. AC/ I y . ■ • |

ciem i z „los von Rom", a w reszc , ; by  m,! n" e "mianv nazwisk: P u c z e m  na- 
ły i takie, które óytując in kry minowa- zwlsko Tr°ck,ego zostało skreślone ja 
ny punkt 24 programu hitlerowców, o ko Jedn0 z P-erwszych. 
walce ,.z żydowsko materialistycznym W  roku 19 4 z rozkazu Stalina je- 
dnehem" zapytywały: więc jak to?, der‘ z Pakietów został yd^słany ao
Kościół przeciw Niemcom, w  służbie Sztpjtholmu, gdzie został złożony w 
ż^dow stw a? Słowem była cała skala safes e jednego z banków. Nazwa te- 
napaści. ' §°  banku jest ściśle zakonspirowana.

Nie zmieniła ona iednak wcale faK W  1926 i 27 roku wysłane znsłały 
tu że przedstawiciel Kościoła kato- zagranicę nasiępne trzy pakiety i ulo- 
lickirfTo. zaimuiący w hierarclnji nie- kowane w Niemczech. Operację tę 
mieckiei iedno z czołowych stanowisk, f>rzeprpwadzał zastępca kumisarza 
notepił oficialnie ruch hitlerowski. Te skarbu Szejnman, cieszący się wów- 
promy kościelne. rakie na tryumfującą czas nieog aniczonem za,,fan.em Stali- 
o o  o s ta tn ic h  wyborach partje padły, na ^  Moskwie pozostał jeden tylko
bvły iednak jeszcze czemś wiecej: za- pakiet... adresowany do samego Stali— 
wierah, o sbe  i stanowcze potępienie na- Obecnie i ten pakiet znajduje sie
wojującego nacjonalizmu.

Przeczenie bisKuoa Moguncji jest 
odpowiednikiem tych klątw i orzeczeń.

w  Niemczech.
Cele. którym miał służyć ów „tun- 

dusz żalezny", były —  zaaniem Biesie

dym tę rozpaczliw ą nagość, dlaczego zabi­
jam y w nich pojęcie i w iarę w najw yższe 
boskie piękno duszy ludzkiej z ofiary i ca­
łopalenia na ołtarzu miłości idei?! Nie trzeba 
mówić młodym, że niema bohaterów , lub, że 
oni i czyny ich są przeżytkam i w obec og­
rom u zagadnień socjalnych, a że tylko n 
przeraźliw ie szara m aterja ludzka, w  której 
w szystko boskie zagłuszył krzyk życia i 
trw ania, —  życia, w egetacji, w  którem  inte­
lekt i zdobycze cywilizacji m ają zastąpić 
ogień nieustannej w ędrów ki duszy ludzkiej 
ku gw iazdorr, m a rację bytu.

T eraz zbliżam się do tem atu najdrażliw ­
szego — oddziaływ ania kościoła na kształ­
tow anie się duszy młodzieży. Chcę zw ró­
cić uw agę na rzecz zasadniczą i brzem ienną 
w  konsekw encje. Życie religijne młodzieży 
naszej zostało zm echanizow ane i iskra treści

gaśnie; zby t bowiem w yraźnie zaczyna się 
zaznaczać linja jakaś graniczna, k t ira za­
przecza słowom C hrystusa, że K rólestw o 
Jego jes t nie z tego  ^wiaca. D leczego cud 
najw iększy Idei Katolickiej —  miłość i prze­
baczenie zaczyna być pustym  dźwiękiem ? 
W śród haseł nienaw iści wszelkich dem okra 
cyj ginie dusza naszego dziecka, własnem i 
rękam i grzebiem y przyszłość nietylko na­
szego narodu, ale i Idei C hrystusow ej. Moż­
na być faryzeuszem  w szędzie, ale nie w 
w ychow aniu. Nie w olno mówić biało —  a 
robi1' czarno —  bo to daje w  rezultacie 
u tratę  w iary w B oga i w e w szystko1, a więc 
bolszewizrr S trzeżm y się, by po rozpoczy­
nającym  się już zm ierzchu dem okracji nie 
zabłysia łuna anarchji, k tóra będzie konsek­
w encją kłam stw a i nienawiści. M, Z.

iakiemi przed kilku laty obłożył Oiciec drawskiego przewidziane przez Le- 
św. analogiczne ugrupowanie we Fran r ,n a  od pierwszej cli yili p-zyjscia do 
cii ultra nacjonalistyczna i uważająca —  ,,.undusz“ iP1 ił być zuży-
siebie za ultra katolicka Action franęai- wany na walkę z t^mi, którzy obalili- 
se.) W ów czas też Kościół ani się nie bY władzę Sowietów, na organizację 
zawahał ani nie cofnął. Potępił stanów szeregu aktów terrorystycznych i na.. 
czo. a bez ogródek. utrzymanie dygnitarzy sowieckich na

Mir dziwnego Zapewne nie moeło wypadek ich ucieczki z Rosji, 
odpowiadać Kościołowi katolickiemu ^ z7 przekazanie ostatniego oakie- 
zdanie, że musi sie on (jak wszystkie tu> opiewającego na sl anowisKo Si ili- 
inne wyznania) u tr7vmać w  ramach «a . >‘ie jest przypadkiem jedną z tych 
zagadkowe,’ „moralności germańskiei ewertualności, którym miał służyć
rasy” . I wypada zapytać. czv przed fundusz że' azny . 
stawideJft Kościoła moMi uznać za zem 
dny z rełisria ów przepis, obowiązują­
cy narodowego socjalistę do walki „z 
duchem żydowsko materialistycznym", 
zwłaszcza gdy widzieli, jak taka wal-

L. 0. P. P.
jj _

,0d piłki nożnej do motocyklu
Lewinówna, Wieczorek, Sidoro- szersze wody. Robią tam, gdzie lekka 

wicz -— oto czołowe nazwiska. atletyka żyje jeszcze i ludzi interesuje.
Lewinówna, młodociana zawód- ^  nas rnożna jej nagrobek obsialov, a

Ktos nazwał tenis „najszlachetniej- 
zym ze szlachetnych" sportów

Czyż jednak tenis tylko zasługuje, 
a uwagę?

Naprzykład jak się państwu podo- 
a piłkai siwo? Hę? Zakazane, niemod 
e, nie zalecane,, ordynarne? Co kto 
mli. Ale w Wilnie, jak wszędzie spor- 
>wcy zawsze na początek wolą.... pił— 
arstwo. A zaczynają od kopania w 
ierwszej klasie, w domowym ogród- 
u, czy publicznym placyku, gumo- 
rej piłki. Takiej sobie, może na 
wiazdkę kupionej kiedyś siostrzycz- 
j... Mniejsza z tern. Każdy przecno- 
z,l fazy — piłkarstwa. Ale streszczaj- 
iy się, bo tu o nasze wileńskie po- 
wórko chodzi.

I czołowi tenisiści wileńscy: prof. 
Yeysenhoff, Grabowiecki i inni kopali 
iłkc z zapałem nie mniejszym niż 
siś odbijają piłki na korcie. \ dn- 
nrzy Sawicz i Ksok. a sędzia Tara- 
ewicz. mjr. Ryszanek, kapitanowie 
ill i Brymora, por. Herhold i Ło­
mżyński, Protassewicz i wielu 
ielu innych.

Wycofali się z drużyn, a  szkoda,
) choć to brzmi paradoksalnie piłka 
iżna. jako gra zespołowa (w brew  
jólnemu przekonaniu), ' wymaga od 
aczy... głowy. Przepraszam, ale tak 
st. I to nietylko do odbijania nią

Wycofali się z piłkarstwa „ludzie
tą właśnie g łowa" i cóż się stało?

Bijaliśmy wszystkie niema! stołeczne 
drużynp, a dziś mistrz nasz ulega mar­
nej Gwiezdzie warszawskiej Zabrak­
ło starej gwardji i nowe pokolenie ze­
szło, że tak powiem, na... nc niech 
tam!

Weyssenhoff lub Grabowiecki —  
nie mieli tempa, ale była kombinacja, 
a dziś co —  lotny Lachowicz traci się 
pod bramką Ben Oszer nigdy nie wie 
co ma z sobą i piłką zrobić, Bucko 
wali „na pałę".

Takich jest więcej.
Starą, mądrą grę reprezentuje je­

szcze Szwarc, Puszyno Kostar.owski, 
Truchan, może jeszcze kilku. Reszta, 
to patałachy grające na furdygałę.

Spadł poziom gry, zrztdły wiec 
szeregi entuziastów —  kibiców, na 
trybunach i... w zarzadacb

Kto widzi teraz na meczu 
pułkownika Wende, dokrotów, Globu­
sa, czy Roma, lub kogoś ze 
stałych bywalców? Kogo interesuje 
bezładna kopanina? Gdzie się podzia­
ły te panie, co to z entuziazmem iście 
hiszpańskim oklaskiwały przeboje gryg 
lewskiego. łub biegi Nikołajewa.

Przeniosły się na korty i przysta­
nie. Rzedną trybuny i nadejdzie czas, 
że przestaną na mecze chodzić nawet 
sprawozdawcy, nawet... p. Kaźmierski.

A wszystko przez to. że graczy 
z „głową" w piłkarstwie zabrakło. 
Szkoda starych czasów.

Nie lepiej jest u nas i z lekka atle­
tyką.

niczka Makabi, do niedawna jeszcze z n' ywiskami, co błyszczały r.a boi-
chuchro wierutne przedzierżgnęła się *ka?b ' od esz ły : < iech, Kłapht, Ha- 
w  zawodniczkę o klasie europejsKiej.

Wysiłki obecnego kierownika ośrod 
ka. W. F. por. Herholda trafiają na nie 
przezwyciężoną ODOrę, jaką jest brak 
zainteresowania.

Dziś imprezy lekkoatletyczne nu­
żą nawet samych zawodników, a przy 
najmniej takie się odnosi wrażenie 
obserwując zawody. To samo co i w 
piłkarstwie.

Niema publiczności, niema więc ha-

Mistrzyni Polski w  rzucie kulą, re­
prezentantka na kobiecej olimpjadzie 
w Pradze, jest Lewinówna, wileńską 
Konopacka, może mniej reklamowaną, 
ale za to wilnianką.

A druga sława wileńska, długono­
gi Wieczorek —  z wykształcenia saper, 
a z zapatrywań i nałogu lekkoatleta 
wielobojowiec, po wycofaniu się Cei-
z.ka najlepszy polski wielobojowiec. zardu ,• zainteresowania.

Czy w potrzebie wojennej umiałby Refleksje, jaKie się nasuwają po ro- 
on zbudować most?., ale za to jak zejrzeniu się w sytuacji „na rynku" 
skacze o tyczce, jak rzuca dyskiem. sportów boiskowych, zmuszają nas do 

Można mu to da-ować. Saperów i snucia nie leoszych na temat automo- 
bez tego mamy wielu, a sportowy Wie hjlizmu,
czorek jest tylko jeden. Aut mamy coraz więcej. Coraz ład

Szkoda tylko, że się starzeje. niejsze, lepsze, droższe, czy jednak
Lokalnym tuzem jest Sidorowicz zyskał coś na tern sport automobilo-

Ten cichy, bezpretensjonalny akade- wy?
mus wygrywa wszystkie biegi od 800 Odpowieaź może być jedna —  nie.
mtr„ a chociaż prasa sportowa araea-  Mamy wpruwdzfe klub, ale czyż
ła z racji wstawienie go dc akademie- koniecznie każdy członek klubu przez 
kiej reprezentac’’ n? akademickie za- sam0 zapisanie sie do niego, staje sie 
wody międzynarodowe w Wilnie sportowcem?
gwiazda jego błyszczy. Mieć czapeczkę ze znaczkiem, ubie-

Tu lista czołowych lekkoatletów rać się na raidy, których się jest 
kończy się „niemym” świadkiem w hełm i okulary

Jeszcze może Wojtkiewicz, może —  to jeszcze nie wszystko Trzeba 
dwóch, trzech i koniec mieć t zw. dryg, a to nie tak łatwe

To są gwiazdy, co podtrzymują Krótko mówiąc, w dziedzinie automo- 
splendor Wilna lekkoatletycznego. bilizmu stuprocentowym sportowcem 

Coraz gorzej z tern jest. jest tylko p. Włodzimierz Kurec, zdo-
Genjaini organizatorzy mjr. Łeb- bywca szeregu nagród w różnych 

kowski i kpt Kawalec, wypłynęli na konkurencjach.

Mamy kilku turystów —  automobi- 
Iistów, kilku ludzi pełnych, jaknajlep- 
szych chęci, ale nie posiadających m a­
szyn. (W  tej kategorji, na pierwszym 
planie stoi inż. Janowicz) i wreszcie 
sporą grupę osób umiejących prowa­
dzić auto, lub związanych z automob'- 
lizmem więzami handlowemi..

Tak się przedstawia bilans
Z paniami jest jeszcze gorzej.
Jedyną kobietą, umiejącą dobrze 

prowadzić maszynę i znającą jej kon­
strukcję, jest p. Aleksandra Zgirska —  
szoferka zawodowa, pracująca n a  tak- 
siku. No ale to się nie liczy, to nie jest 
sport...

Któż pozattm  tworzy kad-ę auto- 
mobilistek —  sporłsmenek? Panie-: 
Śliżmowa, inż. Janowiczowa, majoro­
w a Kozłowska, Welerówna, W oje­
wódzka. nieznana nam z nazwiska blon 
dynka jeżdżąca Fordem, ostatnio me- 
cenasowa Lityńska, może jeszcze dwie, 
trzy i koniec. „W  przygotowaniu" są 
(kursy kierowców inż. Frama) panie: 
mecenasowa Sopoćko i asystentka U 
S. B dr. Januszkiewiczowa.

Cóż można powiedzieć o wyczy­
nach sportowych tych pań? Źe prze­
stały już stanowić wyłącznie ozdobę. 
Tatry czy C.hevroleta i stały sie kie- 
rowczyn ami bodai w przybliżeniu imi­
tującymi p. p. Koźmianową, Romero- 
wą lub de Laveau?

Niestety, jeszcze nie.
Ot! umieją prowadzić maszynę, kii 

ka wie nawet, gdzie się znajduie kar- 
burator i do czego służy, a pozatem 
żadna nie odważyłaby się wyjechać 
za miasto bez mechanika.

Wiele jeszcze zapewne wody w 
Wilji upłynie, zanim panie —  szofer­
ki wileńskie odwozić będą mężów do 
biur, lub urządzać damskie soiree 
gdzieś na X kilometrze szosy grodzień 
skiej, czy w jakim lasku.

Na usprawiedliwienie pań można 
powiedzieć, że tylko kilka z nich mają 
— prawie własne —  auta. Puzostałe, 
po ukońcżeniu kursów, straciły kon­
takt z kieiownicą.

W motocyklizmie ruch zapanował 
ubiegłego lata. Aż dziwo. Tu prezes 
Sądu Okięgowego p. Kaduszkiewicz 
omija przepisowo posterunkowego, su 
nąc powoli na trzeszczącym DKW tam 
sędzia Siemaszko wiezie dwójkę dzieci, 
z za trzeciego zakrętu wylatuj'a jaK 
strzały BSA naimłodszej latarośli ro­
du Pimonowych, i F.N. jednego z b ra­
ci Ronczewskich. Wreszcie nieco da­
lej odpoczywa czerwony Indjan p. 
Olszewskiego.

Czvż można wyliczyć wszystkich 
W  pogodny dzień niedzielny, aż się 
roi od motorzystów .Wprawdzie, wszv 
scy niemal stawiają pierwsze kroki, 
ale za to ile zapału. Aż serce rośnie. 
Dwie, trzy morezy propagandowe i 
będziemy mieii szereg dzielnych za­
wodników. Byteby v zimie powstał 
jako pied a terre, klub ześrodkowujący 
motorzystów czynnych i organizato 
ró w  imptez. Jakoby starania są już 
poczynione.

Tyle dałoby się powiedzieć o tych 
kilku sportach. W  w ioślars tw i: po­
gwarzymy innym razem a o boksie... 
czy aby bokserzy wileńscy czytają 
gazety? W. T. I
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W dziesiątą rocznicą odparcia 
nawały bolszewickiej

W w ojew ództw e W ileńskiem w toku bieżącym  w yk*yto 346 tajnych gorzelni.

SOBOTA

1 8  Diii  
Łukasza 

Jutro 
Piotra

W. słońc* o godz. 6 ta. 5 

Z. słońca c godz. 4 m. 37

O D E Z W A
Pozostający poa protektoratem Pa- Niech więc rocznica 15 sierpnia i

na Prezydenta Rzeczypospolitej, Ko- 18 października połączone z datą 
miiet Obchodu Dziesięciolecia Zwy- Święta Niepodległości 11 l i s to p a ^  sta 
cięskiego odparcia najazdu Rosji so- ną się dniem powszechnegc dziekczy- 
wieckiej ogłosił datowaną w W arsza- nienia Wszechmogącemu Stwórcy i 
wie, w inni 18 października 1930 ro- przypomną Narodowi i Światu całemu 
ku następującą odezwę: ofiarę tych, którzy oddali życie swe i

POLACY! krew za tryumf zwycięstwa, niech bę-
Zwycęskie narody św iata  obcho- dą uczczeniem zasług W odza i żołnie 

dzą uroczyście rocznicę zawieszenia rza, niecn podniosą wysiłek Narodu, 
bron: w Wojnie Światowej. My rów- mech wzmocnią naszą gotowość do 
nież czcimy ten dzień. Ąle nie stał się nieugiętej obrony granic i wolności 
on początkiem pokoju i wytchnienia Rzeczypospolitej
dla Ojczyzny naszej, udręczonej długą 11 listopada w dniu Święta, Niepod
niewo ą, "niszczonej ogniem i, żelazem ległości i Zwycięstwa weźmiemy wszy 
walczących na niej obcych armij. Gdy scy gromadny i pełny zapału udz.ał 
inni leczył' już iany, myśmy w uroczystycn obchodach 
musieli dalej odpierać napastników od Komitet Obchodu Dziesięciole-
naszych granic, przelewać obficie krew cia Zwycięskiego Odparcia Na-
u bram Wilna i Lwowa, wypierać na- jazdu Rosji Sowieckiej,
jeźdźców i staw.ac straże od Karpat Warszaw, an. 18 października 1930 r.
00 Bałtyk, od Berezyny po Górny Adres komitetu W arszawa, ul.
Śląsk. Wiejska nr. 6, gmach Senatu (pokój

Rosja chciała znowu narzucić nam nr. 218), tel.: Sejm wewn nr. 23. 
swe panowanie, bo „’pizez trupa Pol- W zywa się wszystkie organizacje,
ski wiodła droga Sowietów do wszech związki i stowarzyszenia do niw iąza- 
światowego pożaru“ . Niezliczone jej nia łączności i współpracy z Komireta- 
hordy zalały nasz Kraj po Wisłę Dzię mi Obchodu, zorganizowanemu przy 
ki ąduak" genjuszowi Naszego Wodza, województwach, starostwach, mia- 
męstwu żołnierza i wysiłkowi Narodu stach i gminach,
zwyciężyliśmy wroga. Złamany pod W' Wilnie czynny jest pod prze-
Warszawą, rozgromiony nad Niemnem wodnictwem JM Rektora USB prof. A. 
m u s ia ł najeźdźca prosić o rozejm, który lanuszkiewicza Komitet Wykonawczy 
z dniem 18 października 1920 roku Obchodu 10-lecia odparcia naiazdu 
zakreśli! granice nasze od wschodu, i 10 lecia odzyskania Wilna przez woj 
Od dnia tego zaczął się dopiero istot ska gen. Żeligowskiego, 
ny pokój na Ziemiach Rzeczypospoli- Adres Komitetu w Wilnie: Sekre-
te j i rozwiała się pod naszj'm naporem tarz Komitetu p. Paweł Jankowski, U- SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU METEORO- 
kiwawa burza, grożąca straszliwem rząd Wojewódzki pok, nr. 36. telefon LOOJI U. S. B W WILNIE
zniszczeniem kulturze europejskiej. 13. Codziennie od godz. 13 do 14.

Akademicka Komitet Obchodu Dziesięciolecia 
Odzvskania Wilna przez wojska generała 

Lucjana Żeligowskiego
DO OGÓŁU MŁODZIEŻY AKADEMICKIE I U. S. B.

Mija dziesięć lat, gdy wolą Marszałka Jozefa Piłsudskiego, a śmiałym 
czynem Generała -Żeligowskiego i jego żołnierzy, Wilno wróciło do Polski,

Rozwiały się płonne nadzieje ciasnego nacjonalizmu litewskiego, który 
chciał Wilno, Wielko-Książęcą Stolicę, ośrodek kulturalny i gospodarczy 
dem b. Wielkiego Księstwa Litewskiego, a serce duchowe Polski, oderwać 
od ciała dawnej „Kzeczj pospolitej" Oboygu Narodów** i zamknąć w ciasnych 
granicach małego państewka.

Ludność Wilna i Wileńszczyzny pozostała wierną szczytnym ideałom 
współżycia bratnich Narodów pod wspólnym dachem Rzeczypospolitej Pol­
skiej.

Czvn Generała Żeligowskiego sprawił to, ż.e w prastarych murach Aka- 
demji Batorowej zawrzało na nowo pełne życie naszych młodych pokoleń.

Nadal może się dokonywać w tych murach ra przepiękna symbjoza duszy 
polskiej, z rodzimemi pierwiastkami litewskiemi i białoruskiemi, na której 
opierała się siła i potęga Wielkiego Księstwa Litewskiego.

Nadal może w nich kwitnąć wspaniała tradycja Mickiewicza, Zana
1 Czeczotta.

Akademicka Młodzież Wileńska doskonale rozumie wartość Wilna 
i Jego Wszechnicy Batorowej, iako polskiej strażnicy wielkiej cywilizacji 
zachodu na ziemiach b. W. Ks. Litewskiego, to też w rocznicę wielkiego czy­
nu Generała Żeligowskiego nie powinno zabraknąć nikogo z nas młodych w 
obchodzie wielkiego święta Wileńszczyzny i całej Polski.

Nie chodzi nam o bezduszną, galowa uroczystość, chodzi o to, by cała 
Akademicka Młodzież Wileńska potężnie i gromko zamanifestowała swe 
szczere umiłowanie Wilna, oraz wdzięczność Tym, k tórzr  Wilno nam dali, 
synom tej Ziemi: Marszałkowi Piłsudskiemu i Generałowi Żeligowskiemu, 
w duszy których potężny obraz Gedyminowego Grodu łaczvł sie w nierozer­
walną całość z obrazem Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej we wszyst­
kich ich walkach o Niepodległość.

K o l e ż a n k i  i K o l e d z y !
Stawcie się wszyscy dnia 19 października 1930 roku na uroczystość

godzina 12-ta, uroczysta Akademja w Sali Śniadeckich U.S.B
Na uroczystość złoży się: godz. 11-ta, Msza św. w kościele św. Jana, 

obchodu Dziesięciolecia Odzyskania Wilna przez Generała Żeligowskiego.
Akademicki Komitet Obchodu Dziesięciolecia Odzyskania Wilna: Hen­

ryk Dembiński, Sergjalis Hieionim, Klukowski Stanisław, Nagurska Helena 
Krawacki Leon, Dziakowicz Aleksander, Kawecki Bohdan, Lis WGdysław,
Szczypczyriski Antoni.

MŁODZIEŻ AKADEMICKA U GENERAŁA ŻELIGOWSKIEGO
Dnia 16 bm, przedstaw iciele \kadem ick iego  Komitetu O bchodu Dzisięciolecia O d­

zyskania W ilna udali się do A ndrzejow a aby osobiście prosić osw obodziciela W ilna o za 
szc-ycenie Sw oją obecnością u ioczystości obchodu. W  imieniu w dzięcznej młodzieży 
akadem ickiej zostały w ręczone generałow i kw iaty  oraz tek s t odezwy.

W bardzo serdecznej rozm ow ie proszono generała o przybycie do W ilna na w ew ­
nętrzny akad. m .cką uroczystość w  której młodzież chce zadokum entow ać sw oje umiło­
wanie Ziemi W ileńskiej oraz głębokie do niej przyw iązanie

Serdecznie przez generała żegnani wrócili delegaci młodzieży do W ilna przyw ożąc 
z sobą pozdrow ienia dla słuchaczy W szechnicy B atorow ej od |ej oswobodziciela.

(jenerał zapewnił delegatów , że będzie się starał przybyć uo W ilna na akadem icki 
obchód dziesięciolecia odzyskania Wilna,

K R O N I K A
i  dnia 17. X. 19-0 t. 

Ciśnienie średnie w min. 767 
Tetnpet a.ura śiednia -1- 11 
Tempe**inra najwyż ,za -I- 17 
1 esnperatma najniższa -1- 5 
Opad » milimetrach: —

Wiatr i 
9  i m a ł a j a c y  1

1 rndencja: stan stały
U w a 5 . pogodnie

południowo zachodni

U R Z Ę D O W A

—  Pow rót p. w ojew ody. Pan w ojew oda
Raczkiewicz po parodniow ej nieobecności po- teresow anym  udziela Izba Frzemysłowo-iHan 
w raca dzis z W arszaw y i będzie przyjm o- diow a w W ilnie (T rocka 3) w godz. urzę- 
w ać w godzinach urzędow ych. dowych.

—  Zniesienie św iadectw  kwalifikacyj- R A I F  I ? A P A V  1 
nych dla uzyskania paszportów . W przygo
tow yw antm  obecnie rozporządzeniu w yko- —  Z Kola Polskiej Wuw.erzy Szk. Dziś,1 
naw czem  do ustaw y o granicach państw a zespól sceniczny Kola Pol. Mac. Szk. im. T 
przew idziane jest zniesienie św iadectw  kw a- Kościuszki przy ul. Turgielsm ej 12 daje 
lifikacyjnych, niezbędnych dotychczas dla przedstaw ienie „ J ru b e  ry b y ' kom. w 3 akt. 
uzyskania paszportu  zagranicznego zarów no M. Bałuckiego. Po przedstaw ieniu odbędzie 
zw eklego, jak i ulgow ego s,ę zabaw a laneczr.a Początek o godz 8

Rozporządzenie w  tej spraw ie w ydane zo wiecz. 
stanie p iaw dooodobnie w  najbliższym czasie.

—  W yroby alkoholowe potam e.ą. Jak nas ’ TATR I MUZYKA
informują z zainteresow anych sfer kupiec-  . . . . .  , . „  .
kich, Min. Skarbu nosi się z zam iarem  ob- , T ea tr m .ejski na  Pohulance. Lizis po 
niżeńia cen za w ym b. alkoholow , raz drugi nadw yraz  interesująca sztuka J A.

Pow odem  tego jest znaczny spadek kon- ™er*za »Młody las entuzjastycznie przyj- 
sumeji w yrobów  monopolu spiry tusow ego Jnow an‘1. Frzez pul liczno ;r w ileńską. Sztuka 
jakkolwiek przypuszczano, że w yprow adzę- odzw ierciau lająra  dzieje strajku szkolne-
me na rynek małych buteleczek (t. zw. mier ^  T' *90®* u w ie ra  ąca wiele w zruszają-
zaw czyków ) zw iększy konsum eję alkoholu cyc- niotPen*ow > w ystaw iona zosta a na na-

Jakohy zniżka ta  w prow adzona zostanie sze* ,scenie z całym p ie t, :mem. Cały niemal 
w  grudniu, przed św iętam i Bożego Naro- 0 artystyczny z dyr. elwerowiczem 

is;„ja ’ na czele bierze udział w realizacji tego
- Książki zazaleń Urząd w ojew ódzki spoczyw a w rękach K

w ystosow ał do w szystkich Starostw  napom - w , ^ (no nrrt;ICJ 5 ? WS| " u 0- ,?we . d ' koracJe 
nienie w spraw ie książek zażaleń w S taro- *p  ojektow  J. law ry itiew icza.
stw ach ~  P rzed s taw ien i: oopoiudm uw e dla woj

Jakoby stw ierdzono zostało, że w wielu 0  8 odz. 3 min. 30 po pot. odbę-
w vpadkach książki te  są z.aniedbane i zapi- , , ‘ na ^ ^ u la n c e  przedsta-
sane ołówkiem, w skutek czego zaciera się , P południowe, przeznaczone dla wo 
nazw isko peten ta  i sposób załatw ienia jego  ̂ w o iZ  _]'A'!ona (7f? s !!.e fascynując i^sztu-
spraw y. Książki zażaleń m ają być uw ażane 70staJ  hiip+ h 3 ® w tdrow ki . Po-
jąko książki urzędow e i prow adzone sta- „a la lę . Y nabyWaC m 0zna przy w ejsciu

—  Spisy odbiorców  dla w ładz skarbo n, e m n  *  „Lutni . Dzisiejsza
w vch. D otychczas w pew nycli w ypadkach p t A - • Z'S ukaże się po raz prarwsz} 
Izba Skarbow a dom agała się od w łaściciela „h npłnpW? &'’ rep trtu a ru  sce.n zagrrn icz- 
przedsiębiorstw a by dla w ym iaru podatku ; j ’ p , 11 j mor.u’ n  ‘Veu Wy 1 zabaw nvcfl
przesyłał l/.bie spisy sw ych odbiorców  _ UL . t .A . Bir ibeau „Mała grzesz

Obecnie władze skarbow e otrzym ały za- r w ? ę j szbJbj tw orzą: Lewicka,
rządzenie, że w  w ypadku konieczności { A , ~ c owsfea Balcerzak, ^  asilewski, 
spraw dzenia spisów odbiorców, Izba delego- ' n  * >. 1 .Pe p?"5" ;
w ała sw ych przedstaw icieli do danej firmy W asilew sk . Pom ysłow e
i dokonyw ała w yciągów  z ksiąg, natom iast yjawryłkie ^ nętrza po kierow nictw em  J.
w ładze skarbow e nie mogą żąaać przedsta-   j  .
wienia im tego  spisu przez'^zainteresow aną edstaw iem a popoł"dm ow e w obu
« fn l„ h H tea tiach  miejskich- _,utro, w niedzielę, od­

będą się w tea trach  miejskich przedstaw ie­
n i  popołudniow e po cenach zniżonych. W 
te a n z e  na Pohulance ukaże się po raz 24-t\ 

.res w ędiów ki" Szerriff“a, która
WOJSKOWA

WYGODY ŻYCIA, JAKO 
UŁATWIENIE PRACY

W

W  dzisiejszem skom plikowanem  życiu adresatów  w kraju.
W gorączce pracy, w rażliw ości nerwów,' -  . Ua,P  m ożna zlożyć w P 'K (? v;,a,ory do 
szuka człowiek w ygody rz ę d z ie . M aszyna d£P °zy H  a w ów czas są one n.etylko prze- 
biurow a do m sania, sam uchóa, tram w aj i ± 0̂ yw an®’ ,ale i adm inistrow ane, t. zn. zc 
-u tobus, telefon i radjo -  .o  sz ^ e b le , po bez da!szych zleceń sa r a dokonyw a
których cztowiek zbliża się do ideału w ygo- r^abzacJr kupoaiow i w ylosow anych panie-

Zarsąd K(^a Z. O. R., w W ilnie w zy- sję niesłabnącem  pow odzeniem ; w teatrzt
wa w szystkich Kolegow ofic :rov, rezerwy zas „L utn ia“ w s ta w io n a  zostanie niesnoW-

—  do staw ienia się o godz. 11 w  d.i.u 19 b. m te in . kom edja A. Fredry „Pan jnw ialski' 
miec, Szwecji, Szw ajcarji. Przekazyw ane z n,a P ?dw oIze P a ‘?r .u R eprezentacyjnego przy n0wej inscenizacji dvr. Ze.w erow icza.’
zagranicy pieniądze do Pcdfei dopisyw ane ^  M iS k L j "na  ̂ M ad em ję  ż p o w o d u  S ' o ^ X % T ^  p
są na konto w  PKO w Polsce lub przekazy- Aw jpt„ Federan"' P 7 n  n  p „  aUaHemii Soaz. 8 m. «} p. p.
w ane do w skazanych miejsc zam ieszkan a dl ■ h tę o a^ yt : sa ii Kasyna G^rnizo- „ L u tn i ^ u T o "  1 "  n ^ z i ^ 9

now ego p. t. „w  10-tą  rocznicę ro zu m u ", o godz. 12 .Mn "” ' Pazdz,fcrn,kt
„Lutnia

POCZTOWA

Począ-

30 w południe w teatrze

Aresztowanie prezesa Tow. Szkoły 
Białoruskie1

Wczoraj w południe aresztowano z poler^nia władz proku­
ratorskich prezesa Tcw. Szkoły Białoruskiej w Wiinie adw. 
StecKiewicza.

Oskarżonym on jest z art. 102 K. K., który mówi o dzlałal- 
ncSci wywrotowej, majacej na celu oderwanie teryiorjów od 
państw? i obalenie istniejącego porządku prawnego.

Steckiewicza aresztowano w chwili, gdy był w gmachu są­
dów i natychmiast przekazano prokuratorowi. O fakcie areszto­
wania Steckiewicza prokuratura zgodnie z przepisami powiado­
miła Radę AdwoKacką w Wiinie.

dy Szvrajcara dr. E nglerta Faye, kierowni­
ka szkoły tego  typu w Zurychu oraz redak­
tora czasopism a pedagogicznego p.t. „Men- 
schenschuie". Dr. Euglert Faye wygłosił w 
miesiącu bieżącym szereg  odczytów  pedago 
gicznych w  kilku m iastach Austrji i ćzetli. 
ostatn io  w W arszaw ie. W  Wilnie zabaw i w 
przejeździe na Łotwę. W ykłady odbędą się 
w  „ali Szkoły Przem ysłow o - Handlow ej im. 
E. Dmochow skiej (W ileńska 10) w  niedzielę
0 godz. 12.30 oraz w poniedziałek o godz. 
7.30. T em aty : „K ryzys w pedagogice współ 
czesnej dlaczego coraz więc- j ulepszeń
1 starań , a coraz gorsze wyniki w y­
ch o w a n a  oraz „Pedagogika Rudolfa Steinei 
ra “ W ykłady w ygłoszone w języku niemiec
r im będą na miejscu ustępami tłum aczone 
Po w ykładach dyskusja. Bilety w  cenie 1 zł, 
oa g. 11.30 na miejscu.

R Ó Ż N E
—  Z Izby Przem ysłow e Handlow ej w 

W ilnie, izba Przem ysłow o-H andlow a w Wił 
nie podaje do w iadom ości zainteresow anych 
firm, iż otrzym ała w ykazy cen australij­
skich surow ców  (w ełny, skór na futra i tłu 
szcze) nadających się do im portow ania do 
Polski

Bbzszych szczegółów  i informacyj zain-

Aresztowani rrfezwytóe bez­
czelnego opryszk? pod Grodnem

W pobłiżu G rodna uję ,o  poszukiw anego przez policję całego kraju nieuchw ytnego 
ao tycnczas oszusta  i opryszka, g rasu jącego  ostatnio w W arszawie i OKOlicy, Stanisław a 
Oługokęckiego.

Bezczelność D lugokęckiego, w ystępującego  w rolacn seuziego śledczego, w yw ia­
dow cy policji, rew identa i kontro lera byia wproś* zdum iew ająca, a  ręczność w w ydo­
staw aniu  się z nastaw ionych przez policję siec, spow odow ała, że w  pościgu za tym  nie­
zwykłym przestępcą brała udział poucja w szystkich w ojew ództw .

ARESZTOWANIE KASJERA SPACJI MŁOCINY.
t*
P raea  dw om a tygodniam i do kancelarji zaw iadow cy stacji W arszaw a — M łodciny 

zglosii się w yw iadow ca policji politycznej i okazaw szy nakaz aresztow ał kasjera  Zats - 
now a pod zarzutem  działalności an typaństw ow ej. P o  przeprow adzeniu rew izji w yw ia­
dow ca oaeDrai Zatanow i rew olw er „ raz  3 tysiące złotych, stanow iące w łasność kolei, 
poczem  polecił udać się za  nim do kom isarjatu , tam  polecił dyżurnem u przodow nikow i 
OsatUenia Z atanow a w areszcie do dyspozycji po! politycznej.

B oniew a- w  ciągu 48 godzin nikt po a r t  sz tam a się nie zgłosił, w yjaśniło  się, ż i  
m a się tu  d o  czynienia z m istyfikacją dość sprytnie obm yślaną.

USTALENIE TOŻSAAlOśCi OSZUSTA.

W  czasie baóam a Z atanow a w yszły na jaw  pew na szczegóły, k tóre pozw olił'' u- 
stalić tożsam ość fałszyw ego w yw iadow cy.

Z atanow  przed kilku iaty  za  defraudację 1500 złotych siedział w  więzieniu o czem 
wiedział jedynie konduktor kolejki Młociny W ilkanowicz, przed którym  Z atanow  będąc 
pew nego razu pijany —  ujaw nił sw ą tajem nicę. W ilkanowicz rów nież krym inalista, ska 
zany za grabież odsiadyw ał karę z niejakim Długokęckim , skazanym  za podaw anie się 
za sęoziego śledczego. Między obu przesiępcam . zaw iązała się przyjazn i gdy  D opuścił 
latem  rb. więzienie, odnalazł sw ego tow arzysza z celi w ięziennej. Na skutek zeznań Z a­
tanow a W ilkanowicza aresztow ano. P rzyznał się on, że nawiązał kon tak t z D ługokęc 
kim i mówił ntu o ta rap a tach  Z atanow a lecz nie w celu w yzyskania teg o  lecz tak  so ­
bie —  podczas rozm owy.

Gdy ustalono już tożsam ośę fałszyw ego policjanta przeszukano album y policyjne 
i znaleziono fotografję D lugokęckiego z czasów  gdy  grasow ał iako „sędzia śledczy"".

D iugokęcki wiózł Z atanow a do  kom isarjatu  sam ochodem , w ięc policja przesłuchała 
około 300 szoferów w arszaw skich i okazało się. że oszust w  drodze z kom isarjatu  do 
m ieszkania sw ej przyjaciółki na u! Ciepłą zmienił kilkanaście sam ochodów , okrążalac 
całą W arszaw ę.

Mimo drobiazgow ych poszukiw ań D lugokęckiego nie podobna było ująć. 

DELEGAT „SPRAWIEDLIWOŚCI**.

Nic minęły jednak trzy  dni, a  D iugokęcki znow u dał znać o sobie.
K oizystając ze skradzionej sw em u byłem u teściow i, posterunkow em u Pilichowi z 

W arszaw y legitym acji służbow ej zgłosił się D iugokęcki do w łaściciela sklepu spożyw cze 
go przy ul. F ranciszkańskiej 29 B. Sukiennika i zaządat udania się z  nim jdo aresztu  za 
nieopłacenie kary sądow ej. Sukiennik, w idząc papiery z pieczęciami, mom entalnie zap ła­
cił żądane kilkadzesiąt złotych, na co otrzym ał pokw itow anie w ystaw ione przez delcga 
ta  sprav'iedliwosci.

W ROLI KOMORNIKA SĄDOWEGO.

Nie zdążył jeszcze Sukiennik zorjentow ać się, że pad, ofiara oszusta, a  już do Jó ­
zefę G a!ew skiego (Ząbkow ska 11) zgłosi* się jak iś pan z teł.ą  p rzedstaw iając się za  ko 
m om ika sąoow ego i przystąpił do zajęcia nieruchom ości z tytuluł iiieoołatenia 475 zło­
tych na korzyść osoby pryw atnej. G ajew ski, który  Taktycznie został skazany na  opłacc- 
lie  te j sum y, - nie dziwił się w izycie kom ornika i począł go  prosić o  przyjęcie 150 
a conto należności. D iugokęcki ion  to  był w łaśnie) pieniądze pobrał i w ystaw ił pokw i­
tow anie.

NIEUDANY ZAMACH NA AMBULANS POCZTOWY.

Ścigany przestęoca w  dalszym  ciągu g rasow ał już po okolicach W arszaw y i przed 
cz ttrem a  dniami na s.acji M iłosna usiłow ał obrabow ać am bulan pocztow y, lecz n a  prze 
szkodzie tem u star.ęh kierow nik am bulansu i jego  zastępca, k tórzy  w ręcz ośw .adczyli, 
że rew izję poczty m ożna dokonać jedynie w  obecności w ładz pocztow ych.

„W yw iadow ca" nie daje  jednak za w ygrane —  dzw oni do policji w  R em bertowie, 
a  następnie w  Mińsku Maz. lecz i tam  obsługa  zasłania się przepisani i nie pozw ala na  
przeprow adzenie rewizji, mimo że D iugokęcki zjaw ia się w  asyscie policji z m iejsco­
w ych posterunków .

ARESZTOWANIE NIEUCHYTTNEGO OSZUSTA.

Po niepow odzeniach w Mińsku Mazowieckim, D iugokęcki udał się przez Siedlce na  
teren w ojew ództw  w schodnich i już w Grodnie chciał zrew idow ać kasę. Policja poznała 
go ietinak w chwili, gdy iecha! pociągiem  do jednej ze stacy j pod Grodnem , i areszt** 
w ała P od  silną eskortą  odesłano go do dyspozycji w ładz sądow ych w  W aiszaw ie.

T ak się skończyła karjera  tego  niezw ykłego przestępcy, k tó ry  sw em i w ystepam  
irzyczynił w ładzom  bezpieczeństw a tyle kłopotow.

s e ta n s B B i

Wybuch granatu pcdczas ćwiczeń
W  Grodnie podczas zaznajom ia nia ż o łn ie rzy  z ko nstrukcją I sposobem  

rzucania granatów  nastąpi* w ybuch jed nego z pociskOw w m om encie rzu ca­
nia przez podchorążego M lelunow iczu. W sk utek  w ybuchu ~pozz M ielunow l-  
czem  zn stał ciężko ran n y instruktoi sierżan t b ig ie re c k l. Reszta obecnych na 
ćw iczeniach nie dozn ała p o w ażn ie jszych  obrażeń.

R annych u m ieszczo n o  w  sz o L a lu  w o isk o w y m .

dy _
‘A 'e o a a  to  nie jes t zbytek, to oszczęaza- em is” . ,

nie i przezorność daleko posunięta. W yna- °  zastaw  papierów  państw ow ych, ko^

„L utnia”, odbędzie się jedyny w ystęp  g e . . - N a p a d  n a  d . o d z e .  Za- g y *
nia lneg , kon -sati yka Leona W yrw iczi m ie s z k a ły  WC WSI O  *Ol<Xteti , g m  ZO gor7elllij T becT z l a " c ^ T i

  , Ula z4 a nej serdecznego śmiechu publiczno- snienskte, Btemiakowtcz Bazyl, powra j2(K» iitróv spir tu s i .
—  Przekazem  m ożna p tzesłac .000 zł. sci będzie to  nielada atrakcja , gdyż niew y- caiac z e  wsi Studzienka z o s ta i  rauad

in Po^zt i Telegrafów  rozszerzyło granicę czerpany hum or i groteskow ośc Leona W- r- J?  f U  * 77. ^ Duży pożar w Holszanach. W
I S e 0^  przeprowadza konwersie 1 now e kw ot przekazów p^cztów^elT ^  tdeg rM kz- wicza^a^uż'swofą S- iloną d :j£. Leon llię,y na c,rudze Pr7t{ niezfąanych o s o  dniu 16 bm. wybuchł w  Holszanach

nych dostarczanych odbiorcom  do domu W yrw icz ostatnio bawił W arszaw ę
" zk / T n m ^ ów  i t  c h n i k r Uralm'ieśimczaa munalhyCh oraz akcvj Ba. tu Poiski go’ w y- p r z r  specjalnych listonoszy do 2000 zł. na m istrzow ską kreacja D oktora G runsteina w niem W głowę, oraz oddali 2 stizały, 
;:m ie r a a f  5 T  uczyidenia ż y c i a T d z S  uaje P K 0  uczestnikom  obrotu czekow ego i Jed™ P « ek az . p o g ra m  poranku obejm uje szereg  chybily. dochodzeniem ustalono

w Z S U S m T *  " . a r n w . t . pożytki mb, h .  ,yp™ ' c “ y i  *  «  »  •

sv. ojg bników, którzy zadali mu cios kamie- pożar, który strawi! domy mieszkalne
i zabudowania gospodarcze, niszcząc 
du o artykułów handlowych i przyczy 
mając strat 95.000 zł. na szkodę Szu-

UNIWERSYTECKA tru ..Lutnia
Bilety wcześniej do nabycia w kasie tea- stych dr-konał Worobiej Macici ze ws? steta Noteia. Goldsztejna Hlrsza i Cho

ny

od II do 9 wiecz. bez przerw y.

CC GRAJĄ W KINACH?
Hollywood —  Rewja Hollywoodu.

Stylow y —  Miłość w  ogniu.
Heljos —  Skąd niem a pov rotu. 
Św iatow id —  Romans w spółczesne; pan-

Miejskie —  Pożai św iata.
Ognisko —  Szaleńcy.

WYPADKI I KRADZIEŻE
—  W ypadki w  ciągu Idoby. Od 16 ao  17

Studzienica
—  T a j n a g o r z e l n i a .  W lasach

'•jszem * w ygodniejszem .
Dawniej nosił człowiek pugilares, grubo w e\ , r .. . .

w ypchany pen iędzm i, i złodzieje go okrada- V, reszci, ostatnio zaprow adzona została 
li. Dziś ma w kieszeni książeczkę czekow ą na rai2rłZa  ̂ do 4Pdna m ow acja. A miancawi- 
lub oszczędnościow ą PKO i spokoinie w cho- cl^ p  . , za ?P*a U pod tim uje  się
dzi w tłum załatw iać rachunki sw oich klientów np. w — Prom ocja Profesora J.J. Mikoh na

n  - . * 1  • i elektrow ni, gazow ni, Kasie Chrych i t. d. doktora h. c. USB odbędzie się w Auli Ko-
awmej człowiek interesu trudnił się Słowem, PKO ułatw ia życie swoim kii- lum nowej U niw ersytetu w  sobotę 18 paź-

lczeniem po me wiem ile razy dziennie na- entom , oszczędzając im czasu i pracy. dziernika o godz. 12 . Po akcie prom ocyj-
leznosci cudzych i sw oich, mylił się, sp raw - ep 0ce w iecznego braku czasu, gorącz nym znakom ity slaw ista fiński w ygłosi od-
dzal, chow ał do kasy ogniotrw ałej w pływ y, ki ź ia ek ,loniizacji sił, w ygody, jakie czyt w języku polskim p.t .Finlandja a Wil-
w ydaw a' resztę. Dzis pisze króciutki czek i zapeWnia nam PKO, zasługują 'na specjalni" no“. W stęo wolny.
™ zat n,ęgo płaci i liczy Falc san o jest * podkreśienie i uznanie
t r z T w l T ,  7e s,ę. ,ch nam"ozył°- ze AKADEMICKArrzeoaoy drugie biuro otw orzyć dla inkaso- ■
wam a ,ch. 41e znow u PKO za nas pracuje i L O « 3 f1 IB  K S I ^ Ż  C Ł k4 p f ŁsITI- o  n c o  wr
f c r Im ^ 4  inkasuje nasze leż- |OWanyCh P -  K. 0 .  dzi^ , “ódbędz" g  S ^ ó K  ..

Co za w\'<roda i iaWa ruszrzprinnśr 1-73 W Pocztow ej Kasie oszczędności w  ne naukow e członków Koła w  lokalu semi- bm zanotow ano w vpadkóv 40, w  ten  kra
su? w ygoda , jaka o szczęd n o *  cza- z , ! , -  - - j u r ,  polonistycznego-, o g dz. 11 m. 1 “ ^  4, rpilstwa 12, przekroczeń adm in -

PKO prz rnuje do inkasa weksle, oraz du lo iOw; nie książeczek na prem jow ane p roPran ‘ dzia!a nos9! na r  ^  Ł u n ł n ,  W .rnnlrń  AlnW .n
wszelkie dokum ent' w ierzytelne, nłatne we wkłady oszczędnościow e serji I-szej. akad. 1930 —  31 o w ybór delegatów  n Miły s ib- kator V. aronko Aleksan-
w szystk iih  rm e.scow ościacb kraju W aluta N astępujące Nr. Nr <s,a.:eczek zostały Zjazd Zw. Koł Polonistycznych P. M. A. w f t  . L j  f i ?  b S a I’
tainkastrw ana dom syw ana jest natychm iast wyłosowas z prem*'ą zł. 100U każda: Krakowie. w «u tjsri 40 zł Kradzieży dokonc subloka
na konto p ie rz y  cielą. Na lecenie sWuicb 68 692 t .461 1.554 '.598 2.959 3.287 5.610 n n r 7 U T V  tor -aw *'dzki A leksander który  po dok-maniu
klientów PKO przekazuje zagranicę dow, I- 6.138 6.167 6.305 7.565 8 ,54* 9.635 13,064 ZEBRANIA I ODCZYTY kradzieży w raz z zegarkiem  zbiegł w  mewia
ne kw oty czekami na banki za ranic/m  do 13.492 14.274 17 808 18.588 19.795 20.731 domym k im inku .
w sz y s tk ic h  znaczniejszych państw , nió cze- 20.823 22.553 22.865 23.344 23.642 24.151 —  Wykład* pedagogiczne dr. Kurta En- —  W yoaden w szkole. W  n-u o m
»ami przekazvw anem i na urzędy .zekow o- 24.316 25.200 25.341 25.373 25.841 27.122 g lerta Faye. Staraniem  grona sym patyków  Kac Kastryel, K ijowska 4 w czasu tabaw y,
pocztow  lub też zapom ocą p rz e le i* w  na 28.133 28.237 30.139 30.401 32.104 32.302 system u szkół Rudolfa Steinera w porożu- w  szkole pow szechnej do której uczęszcza
agram czne konta czekow o - pocztow e, -*• 32.577 33.773 34.148 34.285 34.597 35.205 mieniu z T -w em  N ow oczesnego W ychow a- jn a d l  na podłogę, łamiąi lew ą nog Prz K ażda opakow ania i każde tabiatkr

do Austri*. Belgii Danii, Francji, Czecho- 37.489  38.818 38.945 39.194 40.431 41 993 nia oraz Związkiem Zaw. Nauczycieli Szkół w ieziono go do szpitala dziecięcego na Anto naln«, A sp irny  opatrzona i j  znakiem BAYUL
Słowacji, Hoiandji, Jugosław ji, Łotwy, N ie -42.662 43.394 46.260 46.5.54 47.078 Pow szechnych odbędą się w  Wilnie w ykła- kołu.

desg Estery.
— Z a m a c h. . „   , , • • , i  —  *.>i i i iav>i  s a m o b ó j c z y .  W e wsi

około wsi P ab ja  Łuza, gr* solskiei w y k ry j B rygićow o, gm chocieńczyckiej pooełniła sa 
ta jną  gorzelnie, prow adzoną przez Augula m obójstw o Raczkiew iczów na Stanisław a

p^zez pow ieszenie sie na ręczniku w s to ­
dole. Pow ód —  mepo, ozumienie z m atka

—  Okradzenie skleou. Na szkodę 
Jelin Izaaka, Tartaki 19, dokonano kra 
dzieży z jego sklepu mieszczącego się 
tamże, różnych artykułów spożyw­
czych oraz lOu zł. gotówką w bilonie. 
Straty wynoszą 48(1 zł.

U d r ę c z o n y  
cz ł e  w i e k .

Dokucza mu reumatyzm, 
a w dorm* niema tabletek 
Aspiriny. Jeśli jest roz­
sądny, pomyśli o tem. 
aoy nabyć natychm >asi 
w aptece oryginainydi 
tabletek Aspiriny, które 

uśmierzają bóle.

Istnieje tylko j«dna

A S R IR im

Oryginalne amerykańskie

Maszyny do szycia
(Singira rekonstruow ane) 
wszelkich typów polecilyąmurt Naprodzki

Wilno, Zawaln? 11-a
Żądajcie cenników
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KINOPŁACE ROBOTNIKOM £  $  A D  & W  FILM 1    kino
W  R. 1 9 5 0  i   Helios: Skąd niem a pow rotu. H olly- M I E J S K I E

P r z e w id y w a n ie  H e n r y k a  F o r d a  JES2CZE je d e n  s e k w e s t r a t o r  -^wJ* no»ywood‘u.
D rry^A 1.11 A ■ '11 , MIEJSKI. Helios ma chwalebne ambicje. Pragnie MicJSKA

rz e d  k ilk u  dniami na p ó łk a c h  q  procesach, w  których na ławie oskar nietylko ściągać publiczność i robić kasę: Osirobramslta 3,
księgarskich w  Nowym Jorku likaza- żonych siedzi defraudant sekw estrato r „na- chce również dawać publiczności

kasę: 
wzamian

ła Się nowa książka H. i'"orda pod dojadło““ już pisać. Tyle tego było. za te parę złotych wartościowe widowiska,
tytułem „Iuziemy naprzód". IV k o m ż- Tem u zabrakło trz>, tem u pięc tysięcy Po prawdziwie wzruszającej i szlache.nej 

ip j u in n a r ti i ct-i-iria złotych. Jeden prow adził dw a kwity (po- .Lokom otywie Nr. 2329 z Lun Cbaney em,
-j rd  mi«j z y  Il .n e  III su l.V ia dwój na h,4Chalterja) inny -znów wpadł na filmie, w_którym technika reźyserja i aktor 

h ip o te z ę , dotyczącą w z ro s .u  p u le  ro - pom ysł lepszy w ypisując na odcinku kw itar stoją na jednakowo wysokim poziomie — 
hutniczych w  ciągu najbliższych jusza sum ę m niejszą od pobranej.
20 lat. --------- J— J

Od dn 15 dc 19 października 1930 roku włącznie będzie w yświetlany film:

» » P  t  A . n  1  V  I  A  T  A "
P c tę in y  d-amai seic, osnuty na tle w ojny światowej Aktów 10. W rolach głównych W illia m  HaW Davłs

John Stuart, M arle A ult i C l i f o r d  H ca te rlty
K«sa czynna od g. 3 m. 30. Początek seansów od g. 4 ej. N astępny program: „Walka w obłokach*.

KINO-TEATR

  r  ogląoamy obecnie film „Skąd niema powro- U  C I I f t  C»i
Tak to  sobie dorabiają do pensji pom y- tu*. Jest to fil n produkcji czeskiej, rzadki 11 C  L  « w  J

Otóż, zdań. e ui Forda. 
1950 robotnik amerykańsk

w roku słowi sekw estratorzy  —  przysparzając sw o- g° ć na pulskit_h ekranach. Fabuła 7 J,pew-uj. WILEŃSKA 38.

zarabiać torów
jej korporacji ziej siaw y a więzieniom loka-

będzie dziennie 5 funtów i 8 szylin­
gów, czyli około 250 złotych. Twier­
dzenie swe Ford opiera na wzroście 
płac w ostatniem dziesięcioleciu (1920 
— 1930): w r. 1920-ym robotnik Ame­
rykański zarabiał na goćLinę 25 cen karę, ^ e m ju  stu miesięcy więzienia, 
tów (trocnę więcej niż 2 złote); o b ec ­
nie, w r. 1930-yni zarabia pi zeszło 
dolara na godzinę.

nością banalna i pospolita, lylokrotnie zu- 
żytkowywana i w kinie i w teatrze i w po-

W czoraj Sąd O kręgow y rozpoznał spra wieści. 1 ia*gedja prostytutki. Cóż muZe być
w ę b. sekw estra io ra  miejskiego Józefa Bo- bardziej pospolitego, cóż może być bardziej
row skiego. Pan ten przyw łaszczył sobie o- niebezpiecznego jako motyw artystyczny.
koło czterech tysięcy złotych sposobem  w y- Jakże Litwo pctknąc się na takim temacie,
żej w zm iankow anym . i trag-dia przeistoczy się albo w pieprzność,

Sąd skazał go na niewieiną stosunkow o lub leż w zwyczajne plngaslwo. Otóż w
rę osiem nastu miesięcy więzienia. cym f linie ani cienia tak ch poślizgnięć. Za-
Bronił mcc. Kulikowem. sługa to przedewszystkiem głównej bohaterki

CZY W . KAGAN JE ST  KOMUNISTĄ? (ty Rina. Uroda jej jes niezwykła, niepoko-
Nie pierwszy to  już w ypadek, że na ła- iąua i tiagiczna, gia zaś absolutnie doskona-

wie oskarżonych w Sądzie O kręgow ym  za- ła. vVyrazistosć mimiki, rzec można, idealna.
Pozatem Foid twierdzi że. dzień siaaa akadem ik. Na ten raz przykrość ta  Partner jej -Baranow sky, nieprzeciętny ta-

n r a c \  ro b o tn ik a  h e d : ie i 1 9 5 0 -v m  sP °tkała W eseliła Kagana, którem u zarzuca- lent, nie może się jednak z ,iią porów nać 
p ra c y  r locni D ętlZie w r. u o u y r  no naieŻPnie do K0.npartji i prow adzenie z  Reżyseria precyzyjna umiejąca wyzyskać
o l p o ł  godzinny. j ej ram ienia akcji MOPR. m nóstw o N abych szczegółów i środków

Jeżelibysmy lnpoteze Forda uznali Jak wynika z treści aktu oskarżenia, sp ra  'ko lejka rozklekotana, widoki wsi, ciasne
za w j e /  a i z n ło ż u li  i s tn tn ip  u r W£ przedstaw ia się w  sposób następujący. ul.czk Pragi, wiatło i cierjje i t. p. zwykle
icścpl • ‘ł ^  ■ ’ . . . W m aju 1928 r. policja polityczna pow. codzienne rz e c z j)—pozostaje w yraźnie jod
1950-ym robotnik amerykański zara- Posiaw skiego, pow iadom iła centialę W Wil- wptywem Kin-una.ografji rosyjskiej. C .U |e 
D tać będzie 250 zł. dziennie, to m i- nie, że sek ietarz  rejkom u K.P ?,B w Posta- się tu wpływ Puaovkina(„Ż yw y trup ' ) i je- 
mowoli nasuwa s ie  pytanie czy te w ach, niejaki „G risza" (pseudonim  party j- go dążnoś i. Widać to szczególnie w dobie-] 
fan tu  Turz iP tok ' i a  s tn s u n l  n o U k ie  n>Ń zwrócił się do O kr Komitetu partji o raniu rozm aitych typów: od s ta ru sze  matki1 
r a n ta  tyczne, jak n a  stosunki p o ls k ie ,  p 0moc m aterjalną dla rodzin aresztow anych do zbrodniarza i kata, który jest istotnie
zarobki nie b ę d ą  równoznaczne, a członków partji, a  m. in. M. Żytkiew iczo- wstrząsający Wpływ ten uw ydatnia się także 
nawet m n ie j znaczące o d  zarobków w ej, E. Osinienkc, K. Rajchel. w „podsł ornym " sentym entalizm ie, stano-
obecnych? Jak w yjaśniono podczas dochodzenia, wiącym jaKDy podszewkę tendencyj społecz-

j k f  1 ' Je łp  n a ś m v a in  s to  7 rUurw-h Osinie.tko i Ż ytkow iczow a otrzym ały przeka nych, zlei.Ka zresztą zaznaczonych. Mozę na- 
teksje ie  n a s u w a ją  s ię  z a w o c n  zy poczjow e na 30 zt. natom iast przekaz w et za dużo miejscami jest łezki (zakoncze-

W Zgl^dóW . rla jmję g  Rajchel nie został jej doręczony, nie) Ale to drobiazg w porów naniu z takie-
1) W akresie ostatniego dziesięcio- Przekaz ten w ysłany został z W ilna mi efektami, jak s-eny  w więz.eniu przed

l e c a  (1920 -1930) wzrost płac ro- Przez studenta  U .SB  W . K agana (S te iań - straceniem , podróż Kolejką podmiejską, roz-

‘ ; 1 rytl ńilT' e g 0  b >’ł ży ją tko -  O pinja policji o kagan.e nie w ypadła K u le j/n a to m ia s t dżw.ękowość, ale to
w y , nie można przeto Okresu tego na jego  korzyść. Znano go jako osobę kon- również drobiazg wobec jedynej gry Ity 
brać iako zasadniczego w obliczaniu tak ł UJącą z tom unisfami. Rina.
w z ro s tu  p ła c  i s ta w ia n iu  h o ro s k o p ó w ' \  dniu 4 lu tego r ud. aresztow ano go Zato w Hollywoodzie mamy jak zwykle
n a  p r z y s z ło ś ć .  N a s z e m  z d a n ie m  o b li -  " i ,  *1 . j ^ f ^ o t S '  z 'ró ż n lm ^ n ó ^ tk lm ^ ^ ta lk a  10 1 v "0i <Lewi«ków Skutkiem" tego niemar 7 P n ie  tn  w in n n  h v c  r tn k n n a n p  na  mm notes z roznemi notatkam i, Kin ^  miejSca na właściwe kino. Jest rewja,c z e n tc  to  w in n o  d j c r .o K o n a n e  n a  yazet Komumzujących oraz u b tk ę  naw olu- j t t m .„ rr7nf Br7 ,DV'ch
p o d sta w ^  ok resu  g o sp o d a rczeg o  bar jącą  robotników  i r - « zież szkolną do ak- ^ y stw y  "st’0 ^agich girls ! ^ - w SzysU i ćLo­
d zie j u stab d izow an ego , n iż okres p o- tow protestu przeciwko w ydaleniu z gim na- dusz£_ zaprag8ie. Jest nawet Ordo- 
w ojenny 1920 -1930. zjurn białoruskiego -7 uczni. nów na. J e s t  Hanusz. Jest Jarossy. Morskie

2) Wiadome powszechnie, iż cbec- zai ‘ Te J z e S z T ^ s o w  a ^ b ^ r ę k ą - R a :  ^  Wi6CZÓr- Sł0W' m
n e zarobki robotnika amerykańskiego gana. p 9 •
przewalutowane na złote i przeniesie- R ozpraw a sądow a odbyła sie w czorau
n , ,  ;,unt pol3k i - s ą  b m p n « »  e i T S i . l * ’ .-
bardzo wysokie. Wszakże w  samej m o p r  nie brał.
Ameryce, gdzie stopa życiowa jest Sąd po diuż.szej naradzie uznał, że ma-
bardzo wysoka, a ceny O wiele wyż- terjal dołączony do sprawy, nie daje do-
s z e  o d  - r s 7 v c h  —  z a ro b k i  t»  n ic .T a  sia iecznych podstaw  do w ydania wyrokus z e  o a  n a s z y c n  za ro D k t ie  m e  s ą  spazują Ceg 0 , K agana uniewinnił.
mczem nadzwyczainem. Obronę oskarżonego wnosił mec. Czer-

JeżeF pozatem uprzytomnimy so- nichow,
bie, iż pomimo niewątpliwego p r o - --------------------

D Z I S ! Na 1-szy seans Balkon 60 gr., Parter 1 zł. Największe arcydzieło dźwiękowe doby 
obecnej! Fim, który poruszył cały świat! Arcydzieło, o klórem  długo mówi* będzie Wilno!

Ą D N I E M A  Nieslych. emocjon. dram at z serji „Hańbiący żółty

|  ■  paszpo-t*. W roli gł. najgenjaln. gwia.-da ekrauu 

P O W R O T U  I T A R I N A ,  Film o niezwykłej wartości artystycznej 
Nad program: Rewelacyjne dodatki dźwiękowe. Seansy o godz. 4, 6, 8 : 10.15 _________

cS K
Dziś! Pierwszy Film Połsko-rtinerykapski. Przeooj dźwiękowy

R E W  H01 L Y W 0 0 D UDźwiękowe g in o
HOLLYWOOD'
Mickid « iczm 22.

Kino Kol.
„ O G r l lS K O "

UL Kolejowa 19.

Przepiękne obrazy rewjowe, śpiewno - taneczne z udziałem Hanki O. donów ny, K arola H anusro, Jonna  
Gilberta, Norm y Scherer, B uster Keaton i m nych gwiazd ekranu. Nad program: H anka C rdon ów n r. śpiewa 

kuplety w języku polskim. Ceny zniżone tylke na seans. Początek o godz. 4 8 i 10.-5_________

Dziś i dni następnych wielka epopea filmowa według scenarjusza 

polski %  2 E  S b  ęjj

A. Czyźkowskiego. Najbardziej fascynująey

„My pierwsza hrygada's

Kino-Teatr
„STYLOWY"

WIELKA 36.

W spaniały 12-to aktow y dramat o niezwykle ciekawej treści, z życia i walk bohaterów —legjonistów z czasów 
w ojny światowej aż do odzyskania niepodległości Polski. Bajeczna gra Interesujące tło. Rewelacyjne sceny. 
W rolacn głównych w ybitni artyści polskiego ekranu. I r e n a  (jć.w ęcK a, M< rjan C zausK l, J e r z y  K o b u sz , 
A leK san u a i S tara  a, B o i. S z c z u rk ie w ic z  l M arek  O róg  Początek seansów o godz. 5, w niedz. i ćwięia o g 1

W krótce wystawiamy wielki film produkcji francuskiej p. t. „ J z i e w lc a  O r le a ń s k a "  ( J t a n n a

W roi głównej RyszarD B artelm es, M arlon E)avls i B ille  Uowe. Nad progrjin : K oS cfu^zko  pod R a cła w i­
cam i (Pierwsza miłość Kościuszki) m onum em air ^-epokowe arcydzieło w 10 aktach.

WYSZEDŁ Z POD TŁOCZNI DRUKARSKIEJ
r

WYKAZ DRUKdW
KTÓRYCH r o z p o w s z e c h n ia n ie  
W  POLSCE JE 5 T WZBRONIONE

CENA ZA EG 7.' — ZŁ. 3. ■ ■  KSIĘGARNIOM Ra Ba T
W yd aw n ictw o  „K U LT U R A " —  W ilno, K w aszeln a 23

Spólnik

n j d  dom murowany — 
now oczesnej kon­

strukcji—dw upiętrowy 10 m ieszkanio­
wy, przytem  2 morgi terenu w W ejhe­
rowie na Pomorzu (20 m inut od G dy­
ni) na folwark wzgl. działkę na Wileń- 
czyźme Zgłoszenia łaskawe do „Słowa* 

sub. F. D.

Złych motocykli niema na świec;“ są M ko  Hi i nieuświadom ieni 
jeźdźcy. Pomocą w każdym wypadku służą w arsztaty i stacja 
obsługi dla motocykli

w Wilnie, zaułek Bernardyński 8
Tam nauczą jezdzić, obchodzić się i obsługiwać silnik, udzielą 
bezpłatnie wszelkich porad fachow ych w tym  zakresie, a ew en­
tualne usterki i niedokładności w m otocyklu usuną za rutiii- 
malną opłatą, lecz zł gotóWKę nie n a k.edyt.

Dr. m edycyny

LEKARZE|A- Cyi r.-,-er| ko5metyka|
H  Choroby weneryczne, 

skórne i narządu mo­
czowego. Mickiewicza 

D . Z E L D O W iC Z  12, róg Tatarskiej przyj- 
15,50 —  16,10: O dczyt z W arsz. „Sejmo n 'c i i  do odpow iedzialności karno-sądow ej. , skórm wene mu' e ®—2 j ®—7 ‘ pół R ac jona lne^  K o sm e  

w rrost płac robotniczych, lo 2 5 0  zł. w ładztw o u K ocham n ikiego i Reja““ -  w  sprav  . , h kupn dnitu  kolczastego r la ryczńe> narząa6w m g -v ieŁZ Z  J ‘ l ^ 4' „  ty k i  L eczn icze j,
dziennie, n ie  b ę d z ie  przywilejem w ygł. J. Źycki. bezpośredniego użytku (ogrodzenie) należy czowych, od 9— 1, od r \ r  ł f ^ n i n c h o r n  ł
szczęśliwych jednostek —  kosztem 16,10 —  1615: Program  dzienny- się zw racać bezpośrednio w godzinach urzę 5 _ g  wiecz . Vm ^ lc"l l 9 a M c r y  m* 4*

p a u p e ry z a c j i  o g ó łu  r o b o tn ik ó w  a m e -  JJ-J Z  ^  T " z WarsPz.y Ó dczyt. ^ K w  T d n i ^ u l .  M ^ c l ie w ic z a ^ f S  n F g
ry k a n s k u  h . W 45  -  18,45: A udycja dla d z * :i i k o n f e^ on ^  ’ ^ 7 ^ ™ .  M l C k i e W lC Z a  4 ,

-----------------------------------  cert dla młodzieży z W arsz. -----  -----
18,45 —  19,00- Kom. T ow  Wil. Org. i Kół 

Roln

gresywnego wzrostu produkcji w r. 
1950-ym w porównaniu z okresem 
bieżącym, wzrośnie równocześnie do 
maximum mechanizacja warsztatów 
pracy to w konkluzji należy posta­
wić sobie pytanie, czy ów bajeczny

R A 0 J 0  W I L E Ń S K I E
SOBOTA, DN. 18 PAŹDZIERNIKA
11,00 — : Sygnał czasu.
12,05 —  13.10: M uzyka z płyt.
13,10 —  : Kom. m eteor.

O G Ł O S Z E N I E
E kspozytura Referatu Zbiórki przy DOK. 

III w  Wilnie ostrzega przed nabyw aniem  od 
firm lub osób pryw atnych  w ojsk, drutu- kol­
czastego ocynkow anego i czarnego pud ry­
gorem konfiskaty drutu  i pociągnięcia win-

DOKTÓR
ZELDOWICZ g a b in et

pokój s
stałego, solidnego lo-Potrzebny  do budują 
katora d o  w y n a j ę- cego się tartaku przy 
c i a. Oglądać od 8 -9  wodnym 1. rynńu Zyło- 
i 4 - 6  w. W. Pohalan- szenia: Wilno, Mickic- 
ka 14 m. 10, wejście z wicza 27 Stoberski. 
ul. Słowackiego. —3 ---------------------------------

Samotny wypłacalny Niemka
poszukuje uazieia lekcyj, 

pokoju ładnie ume- korepetycje i korw er- 
hlowanego ze wszelk. sacje, ul. irtiu 
wygód, telefon. W ej-(w ejście z ul Jakóba- 
ście od klatki schodu- Jaslnskiego) 
wej. Dzwonić tel. 14-05 .
lub oferiy: Biuro Og- OfiaiTluSCI
łoszeń S' Jutana. Nie Sz. Czytelników pole-'
miecka 4. tel. 222 camy sta^uszKa 77-let-

------------------------------ n ieco. kiórv wraz z
rodziną znajduje się

P O M A D Y  l w oslatniei nędzy. 
P  Przed wojną był urzę-

^ ^ ^ ^ ^ ■ ■ ■ ■ ■ d n l k i e m ,  obecnie ocze
P O S Z U K U it -  ^ l'fe na em eryturę o

■•Aj  k tórą poczynił stara-
ina przed kilku laty. 

Ofiary naw et najdrob- 
niejsze przyjmuje Ad- 
Z d h l n a  ministrauja „Siowa"

F o ^ a r k
pod Wilnem obszar 
8C ha, gieoa aobra, 
ogród owocowy, je­
zioro. Z drugiem 
bankowym spr:.e- 
damy z? C.OOC do- 
rnrów W arunkijspfą- 
ty  dogodne, 
lio m  H. -K, „ Z a -  
crtpt=*- M ick iew i­
cz;. I, te l .  9-U5

posady bony. 
w Administracji.

l a r m a  z u p e łn ie
lokujemy każdą su­
mę gotówki na do 
bre oprocentowanie 
i.pierwszorzędne za­
bezpieczenie. Inlor 
macje nie obowią­
zują do zawarcia 
trauzakcyj.
D om  H.-IU „ Z a ­
c h ę ta "  M ick iew i­
cza  I, te l .  9-05

krawcowa

Kącik Grafologiczny 19,25: P rogram  na tydzień nast19.00 
1 rozm

19,25 —  19,35: M uzyka z płyt.
19,35 — 19.50: T r. z W arsz. P rasow y 

dziennik radj.
20.00 •— 20,15: O dczyt m inistra Czerwiń

„Feroj““. Zgoda, — list i kartkę o trzy­
m a Pan w poniedziałek per post.

Szlagier. Z uptlnie słusznie, ostrożność 
nigdy nie zaw adzi

Usposobienie rów ne —  ślad pracy um y­
słowej (s tud ja , Lluro) , Ramy dążeń 1 am- skiego (z W arszaw y).
Dicji ściśle określone (m oże naw et za ści 20,15 —  20.30: O dczyt % W arszaw y „O 
sie. w idow iskach pasyjnych w O beram uergau““

Fantazja, uczuciowość, zd u h u e c  w nua- —  wygi. J. Siwecki. 
rę  w racjach recepio vv-:h. — na codzienny 20,30 — 21,30: K oncert z W arszaw y, 
użytek — nie więc j .  S to*rno&  do rozpą Recital fortep. F :rkuznego. 
m iętyw ania i ponow nego analizow ania prze- 22,00 —  24.00 T r. z W arsz. Feljeton, 
życ minionych. kom 1 muz tan.

Kobieta-Lekarz

W iino, dnia 16.X_1930 r. Di. leiMtzm
Eksp. Ref. Zbiórki przy DOK III w  Wilnie KOETtecE WENE 
"  “ RYCSME NARż.ą D v.W

D ..W  MOCZOW.
2 i

z w ieloletnią praktyką -  
przjąm ie zajęcie w 

pryw atnym  domu 
, . . Bakszta 10 — 12

choroby skórne, w e n e -1 k o b i e c ą ------------------------------------
ryczne 1 inoczopłdowe W I U J  kouserwu-
M i c k i e w i c k a  4 , Je’ doston i' ,b o ^ w le -  ' r z ę s y  uczciwy, la t 28, sam otny poszukuje lalne,-

i ba k i  M a s s ż

4 1 6 5 -0

Zarząd Międzykomunalnego 
Związku Opiekuńczego

Wojew. Nowogródzkiego poszukuje
Kierownika-wychowawcy

do prowadzenia bursy przy Państw o­
wej szkole Rzemieślniczo-Przemysłowej 
w Liazie, obliczonej na 50 uczni.

Pobory 100 — 125 zł. miesięcznie 
plus całkowite utrzymanie i mieszkanie

B. więzień polityczny
W  centralnem  więzieniu w Kownie, po wyj­
ściu z 8-letniej katorgi, człowiek nhódv, 

i r z ę s y  uczciwy, !at 2
. . 10A .... - ....... -  j — 1 -— V '* * ^ d łu zo trw a  kolwiek ora^y. . _
t.el. l.yo. 1 braki M a s a / .  * • Poniew aż obecnie pozostaje bez srod-

Od 9—12 i 4—8 tW-nrz,v i ciała (panie). Przy c!emnia e °> ^ów  do życia, oraz nie posiada ubrania, m

S Sztuczne opi lenie c i-  ‘ r 5nllli e- M&ątiillage. bielizny, poszukuje: jakiejkolwiek pracy,
rj V ypanam ę włosów ,Pabinf t. Redakcja „S tow a“ zw raca się tą  drogą
1 łuriM.. Najnowsze * 0Sl 'l u i U H l U  do bzan. Czytelników z prośbą o dopom c-
zaobycze kosm etyki ra ■ Leczn zenie w  jakikolw iek bądź sposób meszczę-

cjonalnej. J• H r y n ie w ic z c w e j .  śliwemu
Codziennie id g 10—8. ul. WIELKA AS IB m.9. " askaw e zgłoszenia i aa tk ' p rz y jm u j

w- 2 p- «* Przyj.wg. ic 1 i 4 4  -dl y ;n'- _______
J .  B E R N S Z T E J N  Uabtaet Kosme- 15 Z . P . M  26. H P oszu .j am Ł N E R G I C Z N

od 12—2 i od 4 
ul. M ickiew icza 24.

tek ?77

DR.

' l A K u s z e r k i l

W. Z . P. Ne 26.
choroby skórne, w ene- tyczny, usuwa zmarszcz K r z a k i  C z a r n y c h  — -------- -̂------------ -
ryczne i rnoczopłcio- ki, piegi, wągry, łup ie i, po rZ G C Z C K  I C S I l l i P  niebie 
we. Mickiewićza 28 m. brodawki, kurzajki, w y-do  sprzedania. Anto- salonowe
5. Od 9 —1 i 4—8 w. Kad-ule włosów. M it kol, ul. Senatorska 7. stołow e i Inne. Wileń- 
--------------------------------- sie wicza 46 Iwaszkiewicz ska 8 — 6.

Poszukiwani są 
P A N O W I E  do lekkiej akwizycji, 
płacimy najwyższą prowizję. Solidnych 
i budzących zaufanie pracowników ca- 
liczkujemy. Zgłaszać się od 9—1. Mi 
ckiewicza 22 rn. 8 (111 brama). ____ —2

M l M I W  itP !

A. ARAL^NUI

^ WSROD nocy b e z
GWIAZD

dził ich z zadumy: to Florestyn Fur- 
tiolis zapanował nad swem wzrusze­
niem i powziął decyzj‘ę:

—  No, cóż! Trzeba poprawić! 
Arabella zwróciła ku niemu zapła

—  Tak! To było 7 Upca. —  Boże! Naturalnie, że znajdzie- dla ryby. jest tnoją jedyną córką 11 oja jeo /na  sła
—  7 lipcai —  powtórzył wolno, w my! Koniecznie, musimy odnaleźć!... —  Czy niguy nie wspominał o baacią. Ona wie o tein i kurzyna  z, te- 

nocy z 7 na 8 brat mój umarł A więc Ale cóż za osioł ze mnie! (uderzył się „Wielkiej Czwórce"? go. Nie zaprzeczaj, kochanie, bo to
syn nie zasiał go przy życiu! Płonią w czoło i roześmiał się): Alez —  Nie, pierwszy raz o tern sły- piawda! Mówiłem panu, że je ona

Z wymówką zwrócił się de Pedio on pewn.e siedzi w kopalni!.. szę. Co to tagiego? « p jrtre tem  swej m, ..i. Co do mnie,
.. , .  . * . . .  twar7 starzei z m ie n ił s ie  dn nie- Bustamente: — Pan tak sądzi? —  Tak się nazywa trust, o którym filanoopem nie jestem, a pańskiego sio

jresiyn Fiortiolis wstał telu, ^ suuitzenie ieeo wyrażało e-  Czyżby u was pozbawiano spad —  A gdzieby się podział? Przecież mówiłem, Dziwne to jeanak^ Gotow strzeńca nie zr.am. Nit w.działem gc
tó ^ i ln /w z ^ u s z e r l e 03^  A T b e n 7 i im T  rgję silną wolę. W  sercu dziewczy- ku synó.. których ojcowie urn.trają pani łnówiła, że on ma dyplom inży- byłbym Oziv.ny zbieg okoliczności! nigdy w życtu. Ale wiem co
tak  silne wzruszenie, ze Araoeua umil ■» * b testamentu? niera górnika!... I pan mowi, ze ten Meer skarży się na czy sobie, a u g o  mi wystarcza- Pan,
kła mtmowoli. , '  Poprawić? — Nie skądże znowu? - -  Tak, widziałam ten dyplom ra młodego inżyniera? jak widzę, pragnie rown>ez odnalezt
^ P̂ :^ ^ a t a !â T s ^ e  N K a S S w W  Z .p y « :  —  Bo ja nie )o z u m ie ir , w jaki spo- wlaPne^oczy. ‘ K
niec. Ja żądam. —  głos jego zadrżał,

Pani nie wie "edzie on teraz być sób ia zostałem spadkobiercą? • Boże! gdzież to ja  słyszałem o ale potem powiedział, że ma na liego Wiedział. Uważam pana za człowiek*
• ” hłarram nr_  mL nowiedzieć możT? -  J a W S ,  S  można domyślić dyplomie ?... Ach rak: to Meer mówił, sposób potrafi go zmusić do posn:- uczc.wego: czy zechce pan przyjąć mo
ja  Dłiga.n, p o. zę n r .  Wiedziałam ale teraz? To było się tego skarżąc się na „dwustofrankowego szeństwa. porno., i p z y ja z n .

o kim pan. mówi? -  Że co? błazna, z dyplomćn . miera-górni- -  Czy wspominał jego nazwisko? —  O, z < a<ej duszy wdzięczny pa-
Gniew Arabelli minął juz. Odpo- t a k d a w u o .  gusŁ m en te  spojrzał niezdecydowa ■ a ,z którym nie mog, /obłe dać so- _  Ni, pamiMam. nu b ę d ą -  r z M  wzruszony Forbohs.

Całe liesiace1 Napisałam do me n có 'kę która odt ow ^dz ia ła  bie rady Jego zdaniem chłopak mrał —  Ale pan, ,ako prezes, powin.en —  Doskonale W  Mek,yku tnarr 
n i ^ n ^ t o S r  iM ó w  S y s t k i !  błagatnem spojrzeniem: • zbyt dużo' inicjatywj i nie , glądał się był w.edzier o tern? możność zdobyć wszelkie m turmaqe

_ _ Nie1 Mów przy mnie ojcze Czy na skutki swoich szalonych p ro je k tó w . —  O, wie pan, —  zmieszał się mogę tez okazać^ czynną• P f ™  ^  ,J_

wiedziała zmieszana
—  Ale... czy Cyprjan Fortiulis nie 

był pańskim bratem?
— Był.
-  1 pa-  śm ii  ‘Wle,dziĆ’ Że ! ! '  Z"*  T g t"  a i ! “ o t t ' t o b ie  i  M t o  d< t p u w L “ mo «  s w y c f  m o i n ^ i )  o ( a w ja l / s i ę , . i e

Fortiolisa! —  oburzyła sięGeralda 
znowu

Fortiolis podbiegł do niej i chwy­
cił za rece:

.0 przykrość? Milczmy dotąd Pedro Bustamente żnaby go z a w o d z e n ie m  zamienić ma byśm ; nie z a s z k o d z i l i ^
0 - ■ • r •   j e że ll to nic złego, to czyż mo- zapytał ciekawie:—  lednego zrozumieć nie mogę, je ------ .- —. 0 Ł A >< , , ,   __
żeli on jest jego synem, to dlaczego że mi zrobić p r z e r ó ś ć ?  —  Kto to jest ten Mee-, o którym

—  Przysięgam! Słyszy pani? Przy nie dziedziczy po nim? CzMby... Ojciec nie mógł zdobyć się na sta- pan mór*#?
siekam że n iew iem  o k i*  pani mówf! Spotkał się wzrokiem z ocz jm a nowczosc: ... idyrektot naszej
KK to jest, ten Gerald Fortiolis? Arabelli i zamilkł. Me ona zdążyła — Dobrze ale c z y  się nie będziesz nej

—  Syn pańskiego brata! pochwycić iego myśl: gniew; c Jedyne tłomaczeme, J.al?e mi
Starzec zbladł śmiertelnie i zach- -  Nie! Niech pan tego nie mysi. się • asuwa... jest to, ze on mógł byc

wia »ip 7 rmlnościa wykrztusił pv- —  zawołała z rozpaczą. —  On także? synem nłepfawyrt No, widzisz, wie- _
truJnoscl* Fort}oIis już porzuClł te myśl: działem źe bedziesz się oburzara! deklamuje wszystkie swe tytuły!

P a n i  ie s t  n e w n a  ż e  m ó i b r a t  w y d a ła  m u  s ię  z b y t  p o tw o r n ą .  A le  A ra b e l la  n ie  z d ą ż y ła , w y ra z ić  ^ a r t  te n  m e  w y w o ła ł  ż a d n e j . e a t  ■
o o z o s ta v U ł s v n a ?  m u] N ie !  P a n i  J a  r a c ję  to  j e s t  n ie -  s w e g o  n ie z a d o w o le n ia ,  g d y ż  v z te j c,> n a  tw a rz y  m e k s y k a n in a ,  b a r d z o  z a -
p  "  j a  m JśT ęi , « t a n  z u v M e  p e -  m o ś l iw e . ó n  ż y je . M t o n  j e «  c o ś  i„ -  c b  iii F l o r ę , r y r  F o r b o l i ,  j ę k n ą ,  g ,u -  c e k y . o n y  ^  ^
w n a !  —  o z n a jm iła  s ta n o w c T o  P o -  n e g o . .  A le  c o ?  c h o  w a k . y ł  r w a ra  r ę k a m i:  -  P n n  J e s t  z a d o w o lo n y  , e g o
a n a ,a m  g o L o d c ą a S_ g d y  b y ,  «  u n iw e ,  i r a b ę l l a  b y s t r o  s le d z ,i . , h e g  m y s b  -  O B o ż e -  M y ó lę f ż e  j e s ,  id e a ln y m  b la g ie -

,spółki akcyj-

—  Francuz?
—  Nie, yankes czystej krwi: Staw- 

No, widziszT wie- ton Meer. Zamm się go pozna, .uż w>-

niu na -*arca i nie mógł zrozumieć je- rem. Całą sorawę poprowadził z nie- pytania są wywołane przez ciekawość

szynką podpisywania papierów. sTrzeńcowi, jeśli on nadał pozostaje w
—  Nie przedstawiano panu spra- ,,Barranco“ . Ale teraz zarzynam przy- 

wozdań z kopami? puszczać, że milczenie Oeralda m oi :
  Oczywiście, n? każdem posie- być przymusowe. Dowodem iego jest

dzeniu zarzaou, Meer odczytywał tło- fakt, że dotąd nie dał znać o swem ist-
maczenia sprawozdań, nadesłanych z nieniu swemu wujowi, mimo, ze zda- 
„Barranco". wałoby się, wszystko za tern pizema-

  Któż je podpisywał? wia. Poza tem“ są m.ie jeszcze fakty
—  On sam naturalnie. które mi dają do myślenia, a o których
—  Ale oryginały sprawozdań? nie chcę teraz mówić, clopm i nie spra
—  Oryginały? Sam nie wiem! Nie wdzę swych podejrzeń. Czy pat» po 

przyszło mi do głowy zapytać o to. zwoli m dz5ałać?
Bustamente spojrzał badawczo na —  Proszę bardzo. . . 

s ta rca . —  Zacznę od zasięgnięcia lnforma
—  Niech pan nie sądzi, że moje cyj!

N ie c ie rp liw y m  gestem odegnał na- go wzruszenia Kiedy  spuścił ręce, b y w a łą  szybkością', a na giełdzie czu- jedynie: pioszę mi nowiedzieć czy pan czny!
- -- ■ • fNiecierp j - & . 5 tWor7 ,>oo hvła zalana łzami ale oczy je się już, jak w domu' Ale w.dzę, ze jest zupełnie zadowolony z biegu o,pra- —  „ . .Fortiolis patrzał na nia bezmyślnie suwające mu się wspomnienia . zapy- tw arz^e^o  oczy j ^ ^  ? J J w , ? nie kopalni bo informacje te mogą się

Bedę panu niezmiernie wdzie- 

— jednocześnie dowiem się o sta
* _ . 1. * 1__:«frvrm tlPtP mnr-r-n

sytecie w Barclay. Był moim przyjacie starca, który jęknął lozpaczliwu 
leni (głos jej drgnął).... moim jedy- 
nym przyjacielem!

Fortiolis patrz łt na n-ą bezmyślnie suwające mu n ę  • "“ e j  . . .      . - - n
i, nagle, cofnął się szukając beżwied tał: uporzad- Ł ^ c z y n ^ T a d o s n ^ r n  ogniem V Na u s ta ’Bustamente wypełzł zły ' Vo: Polis chi .aknął, niezdecydowany panu przydać
"ie r< kami, oparcia, jakby oślepł na- - ~ Trzeba wszystko jakoś^upor:Jad a Jedno « e s n « : adosnym ogni^, . ^  £  Hnx..„. Od pewnego czasu kurs -  O, dz.ekuję bardzo!
gle. anienokojnny Bustamertte pod- kowac: gdz.e pan, w.dztała go po raz ^  ™  Znałem kiedyś człowieka, no- akcyj zaczął się chwiać. -  Pan zaś, ze_ swej strony' przed
trzvmał go i usadowił na fotelu. Opadł ostatni a iprlnak Trzeba ilnaleźć szacego podobne nazwisko. —  Czem pan sobie to tłumaczy? sieweźmie pev n kroki a p zedewszy
jak podcięty zgarbiony i postarzały —  W  pociągu, w pobhs ' fer , y Ĵ .'V * a w st i jv\u .  —  M )że to ten sam° —  Podobno jest to sztuczka tych stkiem, rad-ę panu, me spuszczać o-
nagle Zdawało się przez chwilę, że 1* On ukończył studja i wrac< ^  ^  £  %l7ciką c . r ę :  To —  Wątpię. Ten którego ja znałem, przekietych giełdziarzy w  New Yorku, czu z dyrektora

° jCa ' - . - i -  . . .     r •-  izostał sparaliżowany.
Arabella zrozpaczona, szepnęła po 

przez łzy
_  Boże! To bUa naoia oa.atnia aa i a i y n . e r ^ i k T i  m>a; żamia, O m ą t  ^  ^  ęlo .fiebie: „ B y -  t T

d z ie ją ! . . .
Nastało długie milczenie. Pedro Bu 

stamente patrzał smutnie na płaczącą 
córkę, nie wiedząc co robić i przekli- 
naiac swę bezradność.

Nagle twardy, stanowczy głos zbu

_  Do Rarranco? postanowione: ja go żnajdę! byt agentem 'olbrzym iego Jmeryjrań- Ale Meer zapewnia, że to sie prędko -
—  Tak, do Barranco. Mial dyplom . Z błędne o wzrokiem, z  oczy na skęegoJru«u , JaoUę.* Sp 3 zn" ™ ' 'w  New Yorku! W ięc to robota okoliczności, ale ten wydaje mi sie zbyt

mam pewne podstawy do „Wielkiej Czwórki", —  mruknął do podeirz_a_nvrn,
Arabella podbiegła do niego i lira przypuszczania, że niema go już na siebie Pedro Bustamente, pocnfomętv 

dowana. uścisnęła :ego dłoń: świecie. _ . inkas my ą.
O! Teraz ja wiem. że go zn^i- —  A więc, to in n y  Moj Meer żyje —  Pan trysk?.

dziemy! Napewno znajdziemy! i ma sie doskonale, a interesy pienięż- ■ . Rotn
- - - ■ • ne są dla niego tern samem, co woda ydno ,— przerwał meskykamn Bel t

do pracy przy oicu
— Kiedy to się działo?

—  W  lipcu, zeszłego roku.
—  W  lipcuv —  drgnął Fortiolis.— 

Czy pani pamięta ściśle datę?
Zamknęła oczy wvtężajac pakrięć

  Sfńwi? n-imn. że ia..
—  N ie c h  n a r  n o s in c h a  m e i r a d v  i 

k ą ż ń  " o  ś le d z ić , 'e ż e l i  to  te n , k tó r v  
—  C h c ia łb y m , 'ż e b y  p a n  z ro z u m ia ł w is ie ć . . .  ^

Uśmiechnął się przez łzv:

T -ę - m - r r  *>f ' ‘rtcWmi^rz. nfjn/iłjiwCart ■»; W ito frf W -»vrtvK/)
Drukarnie


